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Dziś: Jakuba.

Subota: Anny. 
Poniedziałek: Nati.lji.
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Drtorek: Inooentego. 
Środa: Marty. 
Czwartek: Abdona. 
Piątek: Ignacy.

Kalendarz myśliwski: Wolno polować na kozły, 
i jelenie przepiórki i dzikiplgołębie na ptactwo bło­

tne i wodne.

Wschód słońca o 4- g 31 min 
Zachód słońca o 7 g. 37 min. 
Barometr: 770 pół. — Prawdopodo­

bna dalsza pogody.

Stosunki bukowińskie.
(K) W jednem z codziennymi pism wa­

szych spotkałem się ze zdaniem niezupełnie słu- 
sznem, a które — jak uważam —  przyjęło się w 
Galicji, jako pewnik. Jest to mianowicie twier­
dzenie, iż Bukowina, j a k o  k r a j  w o ł o s k i ,  n i e  
w i e l e  i n t e r e s u j e  w a s z e  s p o ł e c z e ń ­
s t w o .

Otóż przedewszyslkiem stwierdzić należy, że 
Bukowina nie jest bynajmniej krajem wyłącznie 
wołoskim, jeno r u s k o - w o ł o  s k i m i to w tym 
stosunku, iż Rusini stanowią dziedziców dawniej­
szych historycznie i silniejszych liczebnie. Lu­
dność rumuńska nie przekracza cyfry 200.000, 
gdy Rusini mają tu 240.000 ludu. Mylne to zda­
nie wytworzyło się chyba tylko na tej podstawie, 
iż Rumnni, będąc właścicielami większych posia­
dłości, więcej objawiają życia na zewnątrz, gdy 
tymczasem Rusinów stanowi tylko ludność wiej­
ska i inteligencja urzędnicza, a więc zależna i 
pozbawiona głosu.

Następnie co do stosunków z Galicją, to już 
sam fakt, że mieszka tu niemal ćwierć miljona 
Rusinów tych samych, co zamieszkują wschodnie 
wasze powiaty, stanowićby powinien przedmiot 
waszego interesu. Gdy zaś uwzględnimy jeszcze, 
że Buirowina liczy niemal 20.000 Polaków i to 
przeważnie na wyższych stanowiskach społecznych, 
że nadto grawituje do Galicji tysiącem wspólnych 
spraw ekonomiczno-handlowych, —  trudno przy­
puścić, by, mimo wszelkich kordonow administra­
cyjnych, ów z a p i e c e k  monarchji —  iak nazy­
wają nasze księstwo —  mógł być dla was obo­
jętnym.

Z tego też powodu sądzę, iż nie będzie od 
rzeczy, zaznajomić ogół waszego społeczeństwa 
ze stosunkami tutejszymi, a zwłaszcza z tymi,

jakie wytworzył wynik obecnych wyborów do 
sejmu krajowego.

Równocześnie z upadkiem niemieckiego cen­
tralizmu poczęły się u nas budzić żywioły miej­
scowe. Na ezele walk z niemiecką nawałą sta­
nęli Rumuni, a pod hasłem autonomji i równo­
uprawnienia łatwo im było zgromadzić dokoła 
siebie inne narodowości krajowe, które chętnie 
łączyły się przeciw wspólnemu wrogovi i, —  prze­
ciw wszystko chłonącej paszczy teutońskiej.

Rząd sprzyjał, to też walka na całej linj. 
szła dość łatwo i byłaby już dotychczas uwień­
czona zupełnem zwycięstwem, gdyby nie kwasy 
i zatargi, jakie wybuchły w obozie sprzymierzo­
nych autonomistów.

Rusini i Polacy spostrzegli się rychło, że na 
każdym punkcie, skąd wspólnemi siły wyparto 
Niemców, pojawiał się natychmiast narodowy 
sztandar rumuński i tylko rumuński. W przecią­
gu lat kilku stało się, że od wpływu i znaczenia 
wyparto nietylko Niemców, a i wszystkich innych, 
oprócz — narodowców Rumunów. Niedość na 
tem, poczęto nawet wynaradawiać żywioły słab­
sze, lub spokojniejsze, a polityce poszedł w po­
moc kościół. Metropolita g  .-orient, tutejszy, z 
rodu Rusin i potomek jakiegoś szlachcica, zbie­
głego na kresy z Warszawy, dał pierwszy przy­
kład odstępstwa. (Do nazwiska Andriewicz przy­
brał przydomek Morazin (młynarz), którą to naz­
wę zawdzięcza temu, że ojciec, czy dziadek jego 
był młynarzem w jednej z wsi wołoskich i przez 
lud tamtejszy tak był nazywany. Syn metropoli­
ty jest już dzisiaj fanatycznym Rumunem i pod­
pisuje się tylko Morazin, odrzucając zupełnie 
właściwe nazwisko Andiiewicza). Metropolita więc 
stal się patrjotą rumuńskim i — co za tem idzie 
—  barwę tu nadał całemu konsystorzowi Mu- 
żna sobie wyobrazić, w jaki sposób wychowań,  
są w tutejszem seminarjum prawosławnem rnscy 
klerycy. Wchodzą oni Rusinami, a kończą studja,

C Z Y J A  W I N A .
Opowiadanie Osipa Fedkowicza.

(przekład z ruskiego).

(Dokończenie).
Marka związali i odwieźli do więzienia. Mó­

wili, że to on zarąbał starego. Co się zaklinał, 
co przysięgał, nie dali Niemcy wiary.

Chcieli i z niej niebogi protokoły ciągnąć, 
ale. ona już n.c o świecie nie wiedziała, bo od 
tej chwili straciła rozum.

Nic bywało nie robi, tylko siedzi w oknie 
ta pyta: „a nie idzie tam już mój Marko serde­
czny? Gdzie on bawi, mój kochanek jedyny, czemu 
ńij wraca"?

A on tymczasem siedział w Stanisławowie, 
^  ciężkiem więzieniu, mając kajdany na rękach 
* na nugauh.

Męczył się tak kilka miesięcy aż i umarł. 
Stary dozorca" co pilnował chorych tak opo­
wiadał :

Przychodzę jednej niedzieli z rana, a on 
leży na pościeli i ręce ma skrzyżowane na pier­
siach. Ty chory może, nieboże? pytam. On 
dźwignął się z trudnością. „Oj chory" powiada, 
t^ardzo" chory, a nie był" tam kto od nas“ , pyta.

był powiadam, a on biedny już zapomniał 
fcdzie Bukowina a gdzie Stanisławów. A że jego

kochanka już bez rozumu także nie wiedział, tak 
go nagle schwycili w ciemnicę.

— Ja ojcze, powiada, starego nie zabił. Czy 
chociaż wy jeden wierzycie na świecie, żem nie­
winny?

Jam nic nie edpowiedział, a on naraz począł 
płakać i wzdychać ciężko. „Boże mój Boże, w ja­
kąż ja się nieszczęśliwą narodził godzinę11.

Cyt, synu— powiadam.—ni„ gniewaj Boga, on 
ci jeszcze dopomoże.

—  A dopomoże — powiedział i urwał, a po 
chwili —  jabym ojcze poszedł do okna.

Zaprowadziłem go zwolna do okna. Widok 
był prześliczny i daleki aż na wysokie góry, co 
w jasnem słonku błyszczały. A Marto patrzy i 
patrzy a dalej jak przypadnie do żelaznych krat, 
jak zapłacze, aż się serce ścisnęło! Dziw, że że­
lazne sztaby nie popękały!

— Idę —  mówi — zaraz.
Raz jeszcze spojrzał w swe ulubione góry, 

przycisnął głowę do zimnych krat —  odpadł i 
już nie żył!

— Marku — wołam —  Marku, Bóg z tobą, 
opamiętaj się — ale on już patrzył na mnie 
martwym wzrokiem jak zwierz postrzelony.

Tak opowiadał nieraz stary hajduk, a łzy 
iak groch spadały po jego śniadej twarzy.

Poszła już o tem pogłoska i na Bukowinę. 
Przyjechała stara i wzięła córkę ze sobą. Ale

jako Rumuni, często nawet zmieniając końcówkę 
nazwiska z ics na m, by nadać mu brzmienie 
rumuńskie. Dla przykładu wyliczę wam parę 
takich zmian. I tak- archimandryta Zurkanowicz, 
nazywa się dzisiaj Zurkan, inny znowu członek 
konsystorza ks. Kalinowski, przezwał się Caline- 
s c u ; ks Popowicz nazywa się Popewiciu; ks. Ko­
bylański podpisuje się Cobilanschi; ks. Stefaniuk, 
syn Rusina, kuśnierza ze Seretu, ten sam Stefa­
niuk, co w r. 1868 prenumerował i wielbił or­
gan moskalofilski Zukunft (w Wiedniu), dziś 
przezwał się S tefanelli; ks. Gołębiowski przy­
brał nazwisko Porombescu; profesor szkoły real­
nej Stefanowicz, jest dzisiaj Rumunem Stefano- 
viciu itd„

Nic to nie przeszkadza, że w żyłach tych 
nowych Rumunów płynie najczęściej krew kreso­
wej szlachty polskiej, lub ruskiego ludu, i że 
niejeden z nich zaledwie z wielką trudością po­
trafi się wysłowić w języku rumuńskim!

Biada prawosławnemu księdzu, który zdra­
dzi się z sympatją do ruskiej naro dowości, lub 
otwarcie zaliczy się do Rusinów!

Przed bardzo niedawnym czasem w jednoj 
z parafij zamieszkałych przez samych Fusinów  
gr.-orj. wyznania, proboszcz Rusin otworzył czy­
telnię ruską. Konsystorz bez żadnego innego po­
wodu postanowił natychmiast usunąć stamtąd 
niemiłego mu księdza i zastąpić go popem Ru­
munem. Przyszło z tego powodu do zatargu mię­
dzy konsystorzem a gminą, która o Wołochu 
nie chciała słyszeć. Skończyło się w końcu na 
tem, że chłopi tamtejsi gremialnie wystąpili oświad­
czając, iż w razie przysłania im proboszcza ru­
muńskiego, oni wszyscy odstąpią od wyznania 
gr.-orjentalnego i przyjmą unję. Pod taką dopie­
ro groźbą pozostawiono na miejscu dotychczaso­
wego księdza. Faktów podobnych byłoby do wy­
liczenia więcej, a rzadko który kończy się w po- 
dobńie pomyślny dla Rusinów sposób. Zwykle w

cóż z tego kiedy i rodzonej matki już nie po­
znaje i tylko raz w raz pyta:

— A ty kto?
—  Taż ja twoja matka — odpowiada stara, 

zalewając się krwawemi łzami. A ona tylko po- 
trzęsie główką i m ówi:

—  Ta ty nie moja matka, gdzież moja 
matka?

Jednego ranka umyła się sama, zaczesała i 
ubrała jak najładniej. Stara chodzi po podwórzu 
raduje się i dziękuje Bogu.

—  Czyż już — powiada —  Bóg wielki uli­
tował się nademną grzeszną? Czy królowa nie­
bieska użaliła się nad dzieciną moją nieszczęsną?

A ona przypadła do obrazu świętego, tuż 
przy oknie, jak anioł klęczący a słoneczko padało 
na lice jej blade i na czoło jasne. Potem ręce 
złożyła i —  matko powiada — mówcie Ojcze 
nasz, a ja za wami będę powtarzała.

Matka uklękła przy niej i zmówiła „Królu 
niebieski" i „Święty Boże", a ona co słowo to 
za nią powtarza, aż przy „Ojcze nasz" zatrzy­
mała s i ę :

— Muteńko —  mi wi ,  a palcem wskazuje 
w okno —  mateńko moja, droga, jedyna, o, tam 
o, o patrzcie!

—  Bóg z tobą dziecko —  uspokaja ją stara 
—  wszak ci tam nic niema, nic duszo moja, tyl­
ko, ot w oknie kwiatki, twoje ulubione kwiatki.

—  A między kwiatkami mój Marko! Patrz­
cie, patrzcie matko jak on na mnie wskazuje,



2 KURJER LWOWSKI.

parafii ruskiej 7 zasady ksiądz jest Wołochem i 
to pionierem romanizacji.

Analogiczne, mniej więcej, stosunki za ­
panowały w administracji sądowej i politycznej. 
I  tutaj zawsze górą Rumun, a pewne tylko wzglę­
dy posiada chyba Niemiec; Wołosi bowiem za­
wsze jeszcze kokietują nieco z centralistami, by 
w danym razie mogli liczyć na ich pomoc, gdy­
by Rusini zapragnęli upomnieć się kiedyś o swe 
prawa. Do czego doprowadzono już na tej dro­
dze, świadczy fakt, że mimo urzędownie nazna­
czonych feryj sądowych w święta katolickie, pre­
zes tutejszego sądu karnego, p. Pitey, z-rządził  
podczas tegorocznych rokćw przysięgłych roz­
prawę karną na dzień Bożego Ciała r. 1. Rumuni 
świętują jak wiadomo, według starego stylu, p. 
Pitey nie miał więc święta u siebie, a sądził za ­
pewne, że Bukowina dość już jest rumuńską, by 
sądy miały jeszcze obowiązek obchodzenia świąt 
katolickich. Rozprawa odbyła się też rzeczywiście, 
a bvł to ów głośny proces przeciw dwom kobie­
tom z Kimpoluugu, które zamordowały własnego  
ojca. W chwili, gdy na rynku czytano wobec ty­
sięcy ludu ewaugielję, a wojsko dawało salwy na 
cześ i  podniosłej uroczystości chrześeiaństwa, w 
przyległej do rynku kamienicy dwunastu przy­
sięgłych wydawałojwerdykt potępiający, a trybunał 
pod przewodnictwem p. Piteya ogłaszał karę 
śmierci przez powieszenie dla dwojga ludz1! 
Zgorszenie, w mieście było nadzwyczajne. Żydzi 
wołali z oburzeniem, dlaczego im podczas proce­
sji kazano zamykać sklepy, kiedy p. Piteyowj 
wolno w chwili tej prowadzić rozprawę sądową.

Tiakie postępowanie Rumunów poczęło zwolna  
zrażać ku nim inne narodowości tutejsze, a oko­
liczność ta nic uszła uwagi przewódców partji 
wołoskiej.

Z Rusinami jednak liczyć się oni nie potrze­
bowali, tych bowiem w obec rządu przedstawiali, 
jako zwolenników centralizmu, a wobec Polaków, 
jako wrogów naszej narodowości i zaprzedanych 
agitatorom rosyjskim. Udawało się to tem  łatwiej, 
że czerniowiecka Rada Ruska istotnie wówczas 
podlegała wpływom wybrakowanych z Galicji re­
negatów i perekińczykow wszelkiego autoramentu, 
a zdrowy żywioł prawdziwych Rusinów nie po­
siadał jeszcze dostatecznej liczby ludzi inteli­
gentnych.

Natomiast należało Rumunom uspokoić nieco 
ormiańsko-polskioh obywateli, którzy stanowiskiem 
swojem w kraju i poza krajem mogli szkodzić 
panwoloskim zamysłom. W tym celu spisano z 
n.mi ugodę, w której Rumuni, w zamian za zgo­
dne z nimi postępowanie, przyrzekli uwzględniać 
interesa obywateli ormiańsko-polskich i przy wy­
borach przyjmować na wspólną listę w odpowie­
dnim stosunku kandydatów naszych.

Atoli już przy ostatnich #yborach do Rady 
państwa okazała się graeca fides. Polacy musieli 
ustąpić przewadze wołoskiej, a to skłoniło ich do

jak ranie woła. A jakiż on piękny! jaki piękny 
matko moja, a jak' jasny, a na czole mu świeci 
zorza! Patrzcie tylko matko czy nie zorza ?

— Dziecko moje drogie —  prosi stara — 
dziecko moje nieszczęsne, taż tara niema ni­
kogo.

— A c h ! —  krzyknęła i schwyciła się za 
serce — idę już miły mój, idę mój najdroższy, 
zaczekaj... —  i upadła matce na kolana bez i 
duszy...

* ** .
Za dwa lata wyszła za mąż Oleńka. Śliczna  

się z niej zrobiła dziewczyna krew i mleko. Ale 
stara jej już nie przymuszała.

—  Idź — mów iła —  córko, za tego co ci 
się podoba, a ja osiądę gdzie w klasztorze, by 
odpokutować grzechy moje nieodpuszczonp. Ale 
czy przebaczy mi Bóg, żem trzy dusze zgubiła?

Tak bywało mówiła stara. —  A jej cór­
ka wybrała sobie młodego kowala, robotnika naj­
dzielniejszego na wszystkie góry, na całą Buko­
winę i cały ruski kraj. Boże mój, co za piękne 
rzeczy on robił! Noże, krzyże, nawet pistolety, a 
toporki śliczne to już i nie mówić. A  jeszcze 
chwalił się, że pójdzie do Stanisławowa i Mar­
kowi na grobie postawi krzyż, że takiego jeszcze 
w świecie nie było.

Niech mu Bóg dopomaga w każdym za­
myśle.

zawiązania ze swej strony komitetu wyborczego, 
któryby miał zadanie czuwać na przyszłość nad 
dochowaniem zobowiązań ugody ze strony prze­
ciwnej. Do komitetu weszli pp. Bogdanowicz, Za- 
durowiez i Gorzycki.

Sam fakt zawiązania komitetu (który na­
zwałbym komitetem obrony) nie podobał się Ru­
munom. "Wzajemna nieufność wzmagała się 1 —  
co za tein idzie —  rozpoczęły się tajemne ma­
chinacje i intrygi. Liczebny stosunek głosów w 
grupie większych posiadłości jest,' mniej więcej, 
równy dla obu partyj; zwycięztwo więc zależało  
od tego, po której stronie staną żydzi, którzy w 
tern kole posiadają pewną ilość właścicieli. Ży­
dów tym razem potrafili zjednać sobie Rumuni, 
a to głównie podszeptami, jakoby komitet ,,or­
miański* miał na celu „tendencje polskie z osta- 
tecznem dążeniem przyłączenia Bukowiny do Ga­
licji*. Groźba ta, u nas, dzięki panu Tomaszczu- 
kowi, jest na porządku dziennym, a dla żydów 
centralistów stanowi argument decydujący.

Nie można także utaić, iż komitet „orraiar- 
sko-pulski“, lub —  jak on sam się nazywał —  
„nierumuński* brał się do dzieła bardzo niezdar­
nie. Całą akcję ograniczono na biernem wycze­
kiwaniu, ażali w końcu Rumuni nie przyjdą sami 
z propozycjami. Spodziewano się zawsze jeszcze, 
że „żydzi pójdą po rozum do głowy, a Rumuni 
będą się obawiali zajść za daleko — w obec 
dawnej ugody*. Zakrawało to na znany z ane­
gdoty wykrzyknik owego junaka, co to będąc 
okładany razami, wołał nieustannie „ spróbuj 
jeszcze, a no, czy spróbujesz!*

Tak sann też, jak ów junak, wyszli i ,N ie-  
rumuni*. Komitet rumuńoki p r ó b o w a ł  i — wy­
grał. O ugodzie i mowy nie było: jedynie tjlko
dla zamydlenia oczu przypuszczono do kandyda­
tury pp. br ]• ku ba Szyinonowicza, Polaka, który 
oddawna zsolidaryzował się z Rumunami i im się 
tylko wysługuje — dalej p, Aritonowicza, co je ­
dynie nazwiskiem zdradza ieszeze nierumuńskie 
swe pochodzenie, Gustawa Marina, o którym mó­
wią, że był kiedyś Polakiem i radcę sądu krajo­
wego, br. Ignacego Szymonowicza. Ten ostatni 
kandydował dawniej do Rady państwa i upadł
I powodu opozycji ruńnunkiej. Obecnie, by mu 
dać satyslakcję^. komitet ruipuński przyjął go na 
listę posłów sejmowych, przy czem jednak cie­
kawe zrobiono zastrzeżenie. Oto, kiedy radca Szy- 
monowicz zg ffsu  obecnie kandydaturę do sejmu, 
p. br. Al. Wassilko, imieniem komitetu rumuńskiego 
oznajmił mu, iż do sejmu kandydaturę tenże ko-

i raitet przyjmie, że jednak z góry uprzedza, iż 
przy wyborach do Rady państwa w przyszłym 
roku p. Szymonowicza popierać nie będzie, a to 
z powodu, iż stronnictw' 0  rumuńskie ma zamiar 
postawić w Radzie państwa pewien wniosek co 
do swego jęzjka na Bukowinie, że przeto potrze­
buje tam mieć posłów rumuńskich, gdyż inni 
możeby nie poparli należycie projektu.

Odpowiedź ta, zdradzająca jakieś rozległe  
zamiary, daje tu wiele do myślenia; z drugiej

! zaś strony jest ona wyrazem stanowiska Rumunów  
w obec ugody z Polakami.

Ostateczny wynik walki przedwyborczej jest  
wam znany. „Nierumuni* wstrzymali się zupełnie  
od głosowania i zawiadomdi o tera komisarza 
rządowego przedłożoną do protokołu doklaraeją. 
Dodam nawiasem, iż deklaracja wystylizowaną  
była jak najgorzej. Powiedziano w niej tylko, iż 
podpisani nie zgadzają się na tendencje stron­
nictwa przeciwnego, ale nie dodano, ani jakie  
są te teuduucje, ani też nie określono swoich za­
sad. Bałamutne to oświadczenie Rumuni komen­
tują rozmyślnie najfałszywiej, podsuwając Pola­
kom zamiary, jaaie uważają za dobro do zdys­
kredytowania przeciwnika. Charakterystycznym  
jest, że komisja wyborcza deklaracji powyższej 
nie zamieściła w swym protokole, przechodząc 
zupełnie do porządku nad manifestacją Polaków.

Tak stanowczej przewagi rumuńskiej zląkł 
się nawet rząd, to też, by pohamować zapał, w 
niektórych miejscowościach popierał nawet kan­
dydatów centralistycznych, przeciw narodowcom 
wołoskim. Temu to zawdzięcza swój mandat po­
seł Toinaszczuk 1 to sprawiło, że w sejmie zasiada
I I  mzędników. Mimo to Rumuni mają w sejmie 
stanowczą przewagę, z łona ich bowiem wyszło  
niemal 5/j posłów. Centraliści uratowali 4 man­
daty.

Wynik wyborów wywołał bardzo naprężoną  
sytuację. Nawet głębiej myślący Rumuni przy­

znają, że partja ich poszła za daleko i s ta n ę l i  
już na krańcu, który musi wywołać reakcję.

Przebudzenie się Rusinów i sojusz ich z Po­
lakami zwłaszcza w chwili, gdy Niemcy czują się 
równie pokrzywdzonymi —  to zapowiedź wcale  
groźna dla fanatyzmu Wołuszy i kto wie, cz/  
dzisiejsze zwycięztwo Rumunów nie będzie zara­
zem stanowić, grobu dla kilkuletniej ich hege-  
monji na Bukowinie,

Zapomoga rządowa.
Z dobrego źródła otrzymała N . Reform a  do­

niesienie następujące z Wit dnia 22 b. m.
„Pisząc to, nie możemy znać jeszcze ostate 

cznego rezultatu konferencyj w sprawie skarbowej 
akcji pomocniczej dla dotkniętej powodzią Galicji; 
do tej bowiem chwili nie skończyły się jeszcze. 
Jako rzecz jednak prawie pewną donieść wam 
możemy, że niezadługo wyjdzie rozporządzenie 
cesarskie, mocą którego w myśl § . 1 4  konstytu­
cji, t. j. z klauzulą zatwierdzenia ex p o st  przez 
Radę państwa, wyznaczy się tytułem doraźnej 
pomocy skarbowej 500.000 zł. niezwrotnych i 
300.000 zł. zwrotnych, czyli razem 800.000 zł., 
do której to sumy nie wchodzi pierwszy datek 
skarbowy 3000 zł., dany w pierwszej zaraz chwili  
na wniosek pana namiestnika, ani też drugi da­
tek w ilości 100.000 zł., zażądany telegraficznie 
przez pana ministra 2-iemiałkowskiego w czasie  
pobytu w Galicji tuż po powodzi.

„Część sumy powyższej prawdopodobnie u- 
żyta będzie na zasiewy, część zaś na budowle, 
co do których, gdzie gmina ma obowiązek robo­
cizną. lub w inny sposób się przyczyniać, zwol­
niona będzie od tego obowiązku, aby lud miał 
owszem sposobność zarobić sobie przy budowlach 
nieco grosza.

„Oprócz tej pomocy doraźnej rząd przedsta­
wi Radzie państwa projekt co do właściwej akcji 
pomocniczej. Do niej należeć też będzie uregu­
lowanie górnego biegu, t. j. niespławnych części 
izek, które to części nie należą do pieczy rządo­
wej, a więc też nie do obowiązku skarbowego. 
Obliczone w przybliżeniu koszta tej regulacji w  
okrągłej sumie 8 miljonów zł., poniesione być 
mają w trzeciej części przez skarb państwa, w  
dwu trzecich zas przez fundusz krajowy i adja- 
centów. Będzie to jedna z najważniejszych spraw 
przyszłej sesji sejmowej; bez uchwały sejmu, bez 
ustawy krajowej, która zawierać powinna posta­
nowienia szczegółowe, rząd nie mógłby przedsta­
wić Radzie państwa projektu o przyczynieniu się 
skarbu do kosztów regulacji górnego biegu rzek. 
Już z natury rzeczy, bo regulacji te i na tuk zna­
cznych częściach tak znacznej liczby galicyjskich  
rzek spławnych w jednym lub w dwu latach tru- 
dnoby dokonać, jako też ze względu na ubóstwo 
funduszu krajowego, wypadnie pewnie rozłożyć 
te roboty i wydatki regulacyjne na lat ośm lub 
dziesięć.

„Regulacja górnego biegu rzek stanowić bę­
dzie poniekąd integralną część systematycznego  
uregulowania spławnych koryt rzecznych. Rząd 
uznał nakouiec potrzebę robót systematycznych, 
jakach domagały się memorjały koła polskiego, a 
nieużyteczność wydatków choćby znacznych,  
wrzucanych do wody bez systemu. Regulacja ko­
ryt spławnych do akcji pomocniczej należeć nie 
będzie, należąc do zwykłego budżetu; a jednak  
prawiebyśray zawołali: błogosławiona ta powódź, 
która stała się punktem wyjścia do wydźwigni**- 
nia rzek galicyjskich ze stanu zdziczałości. Że 
ręka w rękę z systematycznością pójść powinna  
energja w tych robotach, to zdaje się rozumieć 
samo przez się.

„W ostatniej chwili przed oddaniem listu 
na pocztę, dowiadujemy się że wspomniane na 
wstępie rozporządzenie cesarskie już jest wygo­
towane11.

Sprzedaż m ijątków  polskich n a  Litwie.
Petersburski Goniec Grze iow y  ogłosił w tych  

dniach wykaz dóbr ziemskich w gub. wileńskiej, 
kowieńskiej i grodzieńskiej, mających uledz sprze­
daży przez licytację w rządzie gubernialnym wi­
leńskim w ciągu miesiąca lipca r. b. za długi 
skarbowe i prywatne. Zakwalifikowano do sprze­
daży ogółem majątków 28, przeważnie kilku lub 
kilkunastowłókowych; jest jednak majątek, mający 
przeszło 800 dziesięcin obszaru i jeden mający
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przeszło 1000 dziesięcin. Sprzedaż podobna nie 
dochodzi najczęściej do skutku, w większej bo­
wiem liczcie wypadków właściciel znajduje śro­
dek niedopuszczenia tej ostateczności; z Mykazu 
jednak, o którym mowa, przekonuje się K r a j , iż 
niektóre majątki idą na licytację po r a z  d r u g i ,  
procent sprzedanych zatem może się otazać wię­
kszym. Jest to tern bardziej aiepocieszające, że 
sprzedaż majątków w guberniach zachodnich, przy 
istniejących przepisach, dopomaga g e r m a n i z a ­
c j i  lyaju. Odsądziwszy od pra\.a kupowania 
majątków osoby pochodzenia polskiego, przepisy 
rzeczone nie okazują się tak surowemi dla osób 
pochodzenia niemieckiego, które tym sposobem 
mają przed sobą w guberniach zachodnich grunt 
legalny, który z pod stóp polskich usunięto. Ob­
wieszczone pod wykazem majątki z przepisów o 
sprzedaży majątków i tym razem przypominają, 
że majątki kupować mogą osoby wszelkiej naro­
dowości z wyjątkiem polskiej (żydzi też są wy­
łączeni). Przepisy pomienione faworyzują naj­
bardziej Rosjan i tym ostatnim czynią rozmaite 
ulgi materjalne i ułatwienia; aby zaś zachęcić 
kupców’ rosyjskich do nabywani t dóbr w guber­
niach zachodnich, zapewniają im obok rzeczonych 
ulg i długoterminowych pożyczek, tytuł dziedzi­
czny obywatela honorowego (poczotuyj potom st- 
toiennyj grażdunia). Praktyka jednak blisko dwu­
dziestoletnia przekonała, że rosjani j bardzo mało 
interesują się temi rzeczami, majątki kupują nie­
chętnie, gospodarka idzie im w ogóle licho i na­
der często odprzedają majątki ze stratą; niemcy 
kupują teraz coraz częściej i ci już zostają na 
dobre.

Spisek rosyjski w Warszawie.
korospodencji N . Reform y  z Warszawy 

czytamy.
Cały zamach uknuty był specjalnie i wyłącz­

nie przez Moskali, a ów komitet carstwa polskiego, 
którego Bardowski był reprezentantem, odnosił się 
jedynie do Moskali.

Tymczasem wszystkie dzienniki, nawet „Czas, 
który słyszał po mieście pogłoski powtó­
rzywszy przesłane przezemnie wiadomości, nie 
zaznaczył tego wybitnie, a niemieckie organa po­
wtórzyły również bez komentarzy, pozostawiając 
pewną wątpliwość w tym względzie, z wyjątkiem 
jednej" Nowej Pressy, która jak. zwykle, wystąpiła 
z podłą rekryminacją na Polaków.

Owóż zaznaczani tedy wyraźnie i dobitnie, 
że jak z dotychczasowego okazuje się śledztwa 
i jak zresztą w całem mieście wiadomo, cały ten 
„sojuzek“ stanowiący odłam rosyjskiego komitetu 
rewolucyjnego, kierowany był przez Rosjan, a spis­
kowcy byli sami Rosjanie.

Mimo to aresztowano „wielu Polaków11, a mia­
nowicie studentów (kilku z weterynuryii ich „przy­
jaciółki11 i oficjalistów z fabryk, z których już 
kilkanaście osób wypuszczono na wolność.

Aresztowania te nastąpiły wskutek odbytych 
rewizvj u wszystkich zostających pod dozorem, 
lub podejrzanych, a znalezienie najmniejszego 
świstka było dostatecznem, aby dostać się do cy­
tadeli.

U Popławskiego, u którego rewizja trwała 
przez cztery godziny, znaleziono egzemplarz. ., Pro- 
letarjatu.11 Po prsesłuchaniu go jednak i gdy oznaj­
mił, że numer ten, jak zresztą Miele innych osób 
otrzymał pocztą, nie wiedząc kto przysłał, pusz­
czono go zaraz na wolność.

Uwięziono kilku dzieciaków, jedynie tylko na 
takiej podstawie, że znaleziono u nich jakiś świstek 
pism rewolucyjnych, który jako rzecz zakazaną, 
Uważając za coś nadzwyczajnego —  przechowywali.

Kilka utrzymanek uwięzionych Moskali, trzy- 
Uaają także dotąd, ale nie dlatego, żeby były win- 
Ue, tylko że mają nadzieję, iż się od nich czegoś 
dowiedzą.

Całe śledztwo okryte jest ścisłą tajemnicą —  
i nikt, oprócz żandarmerii, niema żadnej z uwię­
zionymi styczności. Żandarraerja postępuje w tej 
Oprawie tak, że nie dopuszcza udziału niczyjego, 
jakby podejrzywała wszystkich czynowników Mo­
t a l i  o nihilizm i sprzyjanie spiskowi.

W mieście całem, oprócz bliżej interesowanych 
^,'kt się już tą sprawą nie zajmuje. Ogół cieszy 
8'ę tylko z odkrycia spisku, który potępia stanow- 
Jjz°, jako niepolityczny i nie prowadzący do celu. 

samo, że już sama rzecz przebrzmiała, najlep­

szym dowodem, , iż społeczeństwo nasze żadnego 
nie brało w zmowie udziału.

Gdybyśmy się chcieli pozbyć gniotącego nas 
jarzma, to trzebaby chyba wszystkich Moskali 
wysadzić dynamitem, bo nawet i ci liberalni, j a ­
koby sprzyjający Polakom, czynią to o tyle, o ile 
nie idzie nam o odzyskanie bytu politycznego —  
gdy tylko to hasło podnosimy, wtedy mamy ich 
wszystkich zwróconych przeciw sobie,

Dlatego nie marzyć nam o zgodnem załatwie­
niu sporu naszego z Moskalami, wprzódy muszą 
się stać ludźmi.

Oni nas przecież chcą ciągle cywilizować —  
i .. cywilizują. To też ze szkół wychodzą idioci, 
z przewróeonemi głowami, z zasadami wsteezno- 
ści, a raczej bez zasad. Sądownictwo nasze, takie 
znakomite posiadające siły, usunięte, a natomiast 
narzucili nam czarne, najbrudniejsze mety z swe­
go i tak brudem nasiąkłego społeczeństwa. To 
samo w szkolnictwie.

Jakiej to siły moralnej potrzeba, aby się 
oprzeć temu naporowi, i jaka inusi być w nas po­
tęga i świadomość położenia, skoro się skutecznie 
opierać jeszcze potrafimy.

Bo i ta młodzież, która ze szkół — rozu­
miem tu taką młodzież, kóra w y ł ą c z n i e  ulega 
wpływowi moskiewskiemu —  wychodzi zgangre- 
nowana na duszy, skoro się znajdzie napowrót 
w kole rodziny polskiej, na łonie społeczeństwa  
naszego, otrząsa się prędko z tego błota i wszcze­
pione ^asady przewrotne i wsteczne dość szybko 
w niej znikają.

W yprawa Rogozińskiego.
W yspa M cndoleh, marzec r. 1834.

Przebywszy po Rio-Mungo sześciodniową po­
dróż do Bakundu-ba-Nambeleh, Rogoziński i tom -  
czek stanęli w misji angielskiej, założonej w r. 
1879, celem przeczekania tam końca pory deszczo­
wej. Z tego też punktu zamierzali oni przedrzeć 
się przez dzikie bakundyjskie lasy i w kilku po- 

1 dróżach zbadać nigdy niezwiedzane strony górne- 
1 go Mungo. Głównie zaś chodziło irn o przekona­

nie się, ażali istnieją w rzecZy samej, w stronach 
tych, dwa jeziora, o których krajowcy mówili w 
Bakundu. Dalej mieli wyruszyć do Bayongu, da­
leko w głąb posuniętego nieznanego kraju, podo­
bno już nie leżącego w obrębie lasów, lecz na 
wewnętrznej płaszczyźnie pokrytej prerjami...

Rozpoczęli wiec nasi towarzysze badania ba- 
kundyjskich krajów i odbyli trzy podróże, przed­
sięwzięte wr różnych kierunkach. Pierwsza z nich 
odbyła się po zwiedzonej już (przez Combera w 
r. 1877), drodze, dla przekonania się o charakte­
rze odkrytego przez owegc misjonarza jeziora 
Balombi-ba-Kotta i poznania drugiej stolicy kra­
ju Bakundu-ba-Musaka. W podróży tej udało się 
Rogozińskiemu i Tomozekowi oznaczyć środkowy 
bieg głównego przypływu rzeki Mungo, ramienia 
które Rogoziński nazwał i oznaczył na mapie 
przesłanej Akademji umiejętności jako; Mały 
Mungo. Rzeka ta, tworzy o 12 mil, za Bakmidu- 
ba-Nambeleh około miasta Bobei, wspaniały wo­
dospad. Co do jeziora Baloinbi-ba Kotta, stwier­
dzili nasi podróżnicy, iż j p l t o  zapadły wulkan, 
kiedyś może ostatni z pików gór kamerunskich.

Ziejący więc krater tworzy dziś basen jezio­
ra, a nowo siły wulkaniczne podniosły w niin nie­
wielką wysepkę, na której leży miasto Balombi- 
ba-Kotta, liczące z 1,500 do 2,000 mieszkańców. 
Jezioro ma mniej więcej 2 mile średnicy. Strome 
jego brzegi pokryte są plantacjami murzyńskierai: 
yamsu, koki i platanów’. Mieszkańcy mieszkają 
wyłącznie na wyspie, z obawy przed słoniami, 
których pełno w tych lasach. Jezioro obfituje w 
ryby i wielkie nader smaczne żółwie. Król N. 
Dungo przyjął Rogozińskiego bardzo przyjaźnie i 
następnego dnia ruszono do zachodniej stolicy 
Bakundu-ba-Musaka. Kraj ten nie jest już ba- 
kundyjskim; pierwotnie mieszkańcy jego j aki  sa­
me miasto nazywali się Baczi, lecz po dawnych 
wojnach domowych, o których mówi podanie, 
część bakundyjczyków wyruszyła z Bakunou-ba- 
Narabeleh i wzniosła miasto, nazwane podług ka­
cyka M usaki: Bakundu-ba-M usaka. Wszakże i 
dziś jeszcze jedna część miasta nosi nazwę 
Baczi.

Powracając po innej, aniżeli Comber w r. 
1877, drodze, Rogoziński i Tomczak odkryli dwa 
nieznane miasta Akuka i Musambe, przy pier- 
wszem zaś z nich wyschły kocieł dawnego jezio­

ra, dziś przedstawiający wklęśnięcie, porosłe wy­
soką na 10 stóp trawą oraz zrzadka wysoLieiui 
palmami.

Druga podróż wprowadziła towarzyszy moich 
w zupełnie nowe kraje. Tym razem szło o zba­
danie górnego Mungo i jeżeli będzie można do­
tarcie do jego katarakt. Po przejściu miasta  
E ’kumbe-ba-Bcnmge. napotkali w odległości 10 
rui! na północo-wschód miasto Eliki, któiego  
mieszkańcy nu widok nieznanych białych istot 
ludzkich w wielkim popłochu pierzehnęli... Łago­
dne obejście, kilka podarków wreszcie, oswoiły 
kacyka, tak iż przyjął podróżników do swojego 
domu, poczem i reszta krajowców powoli zaczęła  
się zbliżać i ciekawie przypatrywać, dziwnym dla 
ich pojęć przybyszom...

Tu przy mieście Eliki natrafił Rogoziński na  
pierwsze (w ilości trzech) progi rzeki Mungo. 
Przeszedłszy tu łańcuch gór Kange, podróżnicy  
zeszli po wschodnim ich skłonie. Ma to byś oko­
lica nadzwyczaj urocza i przypominająca Ftirsten- 
stein na Szląsku.

Tutaj to spostrzegli spływający z licznych, 
ze skał wytryskujących strumyków... potok Był 
to tajemniczy dotąd początek rzeki Jabjang czyli 
Abo, jednej z gałęzi kameruńskiej rzeki. Prze­
szedłszy wreszcie przez miasta Kange, Bao, po­
dróżnicy zualeźli sic nagle, idąc zawsze w półno­
cno-wschodnim kierunku, w obszernej metropolji 
murzyńskiej, w której ich zatrzymano.

Rogoziński przeprowadził był już urprawdzie 
karawanę swoją do przeciwległych wrót miasta, 
lecz rzuciła się nań szturmem gromada, złożona 
z blisko tysiąca dzikich i zmusiła do zatrzymania 
się w domu sędziwego króla Mdaibe. Tu badano 
podróżników, w jakich mianowicie przybywają ce­
lach. Sam Mdaibe nie byłby się odważył na to, 
lecz miastem oddawna opanowali balongczycy, 
chciwy szczep zajmujący się handlem pośredni- 
ezyui pomiędzy wnętrzem a brzegiem, naczelnicy  
zaś baiongscy, Akama i Massango, podejrzywali 
białych, iż przybywają, aby wydrzeć irn ten han­
del z ręki. Po długich rozprawach udało się Ro­
gozińskiemu przekonać Massango, iż bynajmniej 
nie żąda ani słoniowej kości, ani niewolników, 
ani palmowego oleju i że przybył wyłącznie dla 
zobaczenia „spadającej wody11 (katarakty), która 
ma leżeć około miasta Mumbandy. Odbyto więc 
zwjkłą ceremonję zawarcia pokoju i przyjaźni, a 
po takowej dnia następnego mogła wyruszyć 
karawana, otrzymawszy od Massanga 20 ludzi 
eskorty, na dalszą drogę do Mambandy.

O obyczajach w Mokorji nie wyrażają się ani 
Rogoziński ani Tomczek pochlebnie; w domu, w 
którym zatrzymać się i spać musieli, wisiało 
mnóstwo ludzkich czaszek przy suficie, ofiary Bóg  
wie jakich krwawych przesądów...

Przybyli wreszcie nasi do Mambandy, stru­
dzeni wieleeai zmęczeni. Drogi były ohydne, czę­
stokroć godzinami musieli brnąć po kolana w 
rozmokłej ziemi, lub drapać się wśród drzew gą­
szczu. Któż jednak op.isze ich rozczarowanie i 
moralne przygnębienie, gdy spostrzegli, iż  krajo­
w c y  okłamali ich, aby zmylić drogę i że przy 
Mambandzie ani katarakt ani nawet rzeki Mun­
go nie ma, a że takowe znajdują się w innych  
stronach, w Kumbaji. Rozgniewany Rogoziński 
postanowił ruszyć dalej do Kumbaji i wbrew na­
leganiom mieszkańców Mambandy, karawana po 
krótkim odpoczynku udała się w dalszą drogę, 
Pomimo intryg eskorty i przewodnika, dopięli po­
dróżnicy swojego celu i w dniu 15. września  
przed zachodem słońca stanęli w murzyńskiem 
mieście Kumbaji.

Na widok białych ludzi wybuchnął tu szalo­
ny popłoch... Kobiety zatarasowały drzwi domów, 
mężczyźni uciekli w zarośla i tylko stary król 
pozostał przy drzwiach swego domu, a jakkolwiek 
trząsł się ze strachu, schwycił jednak z podziwu 
godną siłą ducha podaną ma przyjaźnie rękę... 
Po chwili krajowcy nietylko oswoili się z wido­
kiem białych, lecz zaczęli szturmować do domu 
króla, by ich widzieć, a gdy Rogoziński dowie­
dział się, iż katarakty rzeczywiście znajdują się 
niedaleko od miasta i ruszył na ich odszukanie, 
cała ta czarna artnja rzuciła się za nimi, toru­
jąc sobie długiemi nożami drogę w gąszczu, 
przez który dolatywał coraz głośniej łoskot wodo­
spadu...

Nagle przez zarośla ukazały się masy wód, 
oświecone promieniami zachodzącego słońca, spa­
dające z siedmiu skalnych tarasów i tworzące 
wielką pochyłą przestrzeń szumiących wód wodo­
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spadu, pokrytych białą, pianą, Katarakty Mungo 
były odkryte! Wspaniały widok i osiągnięcie u- 
pragnionego celu wynagrodziły za trudy i nie­
bezpieczeństwa podróży.

Uradowani odkryciem podróżnicy postanowili 
nie egraniczać się na niem, lecz ruszyć dalej i 
spróbować dotrzeć do tajemniczego jeziora Mbu. 
Krajowcy i król kumbajski Aua odradzali im 
wprawdzie, twierdząc, iż w tej porze roku sło­
niowe jezioro tak jest oblężonem przez olbrzymy, 
iż dojście doń jest nieinożliwem, > podróżnicy 
wszakże nasi nie dali temu wiary . Następnego  
dnia 16 września przeprawiii się znów na zacho­
dni brzeg Mungo, tuż przed kataraktą i opuścili 
Kumbaj, dążąc w podanym im kierunku jeziora.

Niestety, przestrogi sędziwego Auy były zbyt 
prawdziwe ! Dzień ten zapewne nigdy nie zatrze 
się w pamięci Rogozińskiego i Tomczeke. Daje 
im samym głos, korzystając z łaskawie udzielo­
nego mi dziennika podróży Rogozińskiego.

„Dnia 16-go września, rano —  pisze Rogo­
ziński — wyruszyliśmy z Kunibaji. Całe miasto 
poszło za nami do rzeki. Bito w bębny, grze­
chotki i krajowe drewniane dzwony, śpiewano, 
tańczono, słowem okaz rwano nam wszelkiemi 
sposobami największą przyjaźń. Przejście przez 
próg Mungo było nieco trudnem, lecz przy po­
mocy naszych ludzi wydostaliśmy się ną drugi 
brzeg (p— 40000; a— 745‘5; k = S S W .)  (znaczy— p: 
podometr, a: barometr, k: bussola).

Droga prowadzi przez plantacje murzyńskie 
i 12 stóp wysoką trawą zarośnięte wyżyny.
Wkrótce napotykamy dwa strumyki, spadające ze 
skał, a dążące do Mungo, dalej wznosimy się na 
nową wyżynę i natrafiamy tu na niewolniczą o- 
sadę, liczącą 20 chat, a należącą do Kumbaji. 
Schodzimy znów do nowego strumyka, płynącego 
po skałach bazaltowych od W— O; (a = 7 5 2 ;  
p = 4 4 .4 0 0 )  i wstępujemy w gęsty las; po godzi­
nie marszu spotykamy krajowców, straszących
nas masą słoni, która dążyć ma ku nam... Nie 
dałem się jednak odwieść i ruszyliśmy na­
przód 1

Słowa krajowców okazały się wkrótce aż 
nadto prawdzifremi. Nie- minęło i pół godziny, 
gdy las cały zdawał się drżeć pod nachodzącem  
stadem potworów, poruszających powietrze rykiem, 
którego żadne pióro oddać nie jest wstanie... Ty­
siące trąb nie zdołałyby tak zatrząść atmosferą! 
Ludzie struchleli... Wszyscy stanęliśmy, niemal 
zatrzymując oddech, groźny bowiem potok olbrzy­
mów miażdży wszystko, eo napotka na swojej 
drodze...

Trzeba było wyśledzić kierunek stada. Jakoż 
znalazł się pewien murzyn, który podjął się tego. 
Jak żmija prześliznął się on przez zarośla i przy­
tłumionym świstem miał nas ostrzedz o niebezpie­
czeństwie. W i e K i e m  wydawała się nam teraz każda 
minuta! Wreszcie dał się słyszeć* cichy, zaledwie] 
dosłyszalny świst, niby -ś$k wężowy... Opatrzy­
liśmy karabiny... Niebawem ukazała się w krza­
kach twarz powracającego Jteulla. Oczy jego bły­
szczały, nozdrza drgały rozszerzone, pierś falo­
wała gwałtownie. „Wszędzie!" —  szeptał... —  
„Widziałem ich tu, tam i tara" —  rzekł, wska­
zując w trzy różne strony... „Wszędzie ich pełno, 
pędzą tu jak wielka, nieprzerwana woda“...

Zginęliśmy! pomyślałem^ chaos najrozma­
itszych myśli przesunął się w jednej chwil' przez 
mózgownicę. Więcej z obowiązku przedsięwzięcia  
wszelkich możliwych środków ostrożności, aniżeli 
w nadziei ratunku, kazałem zabić kozę, niesioną  
pomiędzy prowiantem, a której beczenie zdradzało 
naszą obecność, następnie wydobywszy z kufra 
większą ilość naboi, zapytałem się Meulla, w którym 
kierunku leży najbliższe miasto. „Tam —  od 
parł murzyn wskazując na zachód —  tam leży 
Ekumbe-ba Wandżi, ono najbliższe!" Ruszyliśmy  
wie" naprzód w tym kierunku, nie było bowiem 
w ogóle wiele czasu do wyboru. Las zalany już 
był słoniami...

Bez szelestu prześliznęliśmy się wśród gą ­
szczu. W tem na nowo zagrzmiały dokoła ryki 
olbrzymów i znów przyhiły nas do ziemi, naba­
wiając nieopisaną trwogą. Wyperswadowałem 
wszystkim, iż stojąc na miejscu niebezpieczeństwa  
nie zmiejszymy, a przedłużamy tym sposobem 
straszliwie nasze położenie...

Pomknęliśmy więc dalej, kiedy nagle zatrze­
szczały arzewa i krzaki i w tej chwili rzuciło się

ku nam ogromne stado kolosów, bijących trąba­
mi to w prawo, to w lewo, to znów podnoszą­
cych je z rykiem w górę... (C d. n.)

K R O N I K A .
Uwieczniony p. prokurator. D zienn ik  wiedeński 

l l lu s tr  W iener JBmtraWatł zamieścił w ostatnim 
numerze na  pierwszej s tronicy pod ty tu łem : „D er
fre igesproehene Ś ta a ts a n w a l t"  p o r t re t  pana p roku­
ra to ra  Mehoffera. Na liczne reklam acje , dla czego 
o procesie jego nie piszemy, musimy nadmienić, że 
druk dziennika je s t  zbyt kosztowny rzeczą ,  by m o­
żna się na rażać  na konfiskaty. Z re s z tą  pioees j e ­
szcze nieskończony, bo je ś l i  p roku ra to r ja  nie od­
stąp i  od zapowiedzianego zaża len ia  nieważności, to 
spraw a ponowi się przed najw. trybunałem . Nadto 
osadzono dwóch świadków p. Mehofera w kozie, 
z nimi również wypadnie jak iś  porządek zrobić, a 
w każdym raz ie  m in is te rs tw u sprawiedliwości wy 
padnie poczynić pewne za rządzenia ,  by sądownictwo 
czeiniowieckie uwolnić od zg ra i  łotrów, faktorów, 
krzywoprzysięzców  i osznstów, k tó rzy  — jak to  
rozp raw a  p. Mehofera w ykazała , osiedla ją  je  t a k ,  że 
w końcu żaden porządny człowiek, nie zechee tam 
być funkcjonariuszem . A ltraana  i Kauradzińskiego 
puszczono wczoraj na wolną stopę.

Zarząd fundacji SkarDkowskiej. W  poniedziałek 
odbyło się posiedzenie R ady  zawiadowezej.  Po u- 
końezenin obrad n iektórzy członkowie jej wszczęli 
rozmowę z księciem kura to rem  w sprawie z a m ia ­
nowania dyrek tora ,  albosviem jnż  dwa tygodnie m i­
j a  od czasu zam knięcia  konkursu. —  P . kurator ,  
k tóry  z początku, j a k  donosiliśmy, w ydawał się b a r ­
dzo skruszonym i sk łan ia ł  się naw e t  do takiego 
ustępstwa, iżhy mu R a d a  zaw iadow cza przedłożyła 
t e r n o  z pośród kompetującyoh kandydatów, nagie 
oświadczył, że nie uczyni tego nstępstw a, lecz będzie 
korzystać  w całej pełni z p raw a, p rzysługującego mn 
na mocy instrukcji ,  i bez niczyjej in te rw encji  p rzy ­
stąpi do zam ianowania . K to  zna n a tu rę  p, k u ra to ­
ra, ten musi się obawiać, że nominacja nie n a s tą ­
pi według zasłng i i zdolności, lecz według p ro te k ­
cji. W iec t r z e b a  być na baczności

Trzy  razy. Wczoraj o godzinie 9. zimna jeduą 
z bocznych a le j i  miejskiego ogrodu sz ła sobie p a ­
nienka, pow raca jąca  widocznie z kościoła, albowiem 
tu l i ła  w ręku książkę do modlenia. Z a  nią postę­
pował bocianim krokiem p, Y., znany  z ulicznego 
donżuaństwa, niosąc na larce za rzu tkę ,  jak  piel­
grzym odpustowy i pobąkując sobie pod nosem a-  
ry jkę z Carmen. P o  chwili zbliżywszy się do dziew­
czyny, zam ienił  parę .■ łów, ukłonił się, zaśm iał,  w ą ­
sika  pogładził i zaczą ł  sypać komplinienta, na 
k tó re  od tow arzyszk i nie o trzym yw ał żadnej odpo­
wiedzi.  Dochodzili już  placu św. J n r a ,  gdy z ła w ­
ki niespodziewanie ze rw a ł się p. X., i potężną wi- 
szniówką wymierzył t r z y  raz y  po okolicznościach 
Ypsylona. Tenże s truch la ł  w pierwszym momeHcie, 
ale cznjąo, że animnsz wiszniowy nie usta je ,  n rzą -  
dził gw ałtowne s teep le-chase  przez krzak, i gazo­
ny, aż go opodal p rzy trzym ali  s trażn icy  ogrodu i 
poprosili do kom isarjatu .. . .  za  tra tow an ie  mienia 
gminnego.

P a n  X. był ojcem zaczepionej, p. Y. zaś p r a k ­
tykuje w którymś banku tu te jszym, i już  podobno 
nie p ierwszy raz  spotykał się z podobną przygodą.

Także pisownia. N a jednym z szynków przy  
alicy Gródeckiej widzieliśmy uapis: „ R e s ta u ra e y a
wódki, piwa i miodu." J a k ie ż  to mnszą być dobre te  
res tan row ane  tru n k i  ?

Przystanek czy przestanek? K w estj i  ‘ej widocz­
nie dotąd nie rozw iązano, na tab licach  bowiem 
staoyj tram wajowych zna jdu ją  się ta k ie  i tak ie  n a ­
pisy. Czy nie można było dotychczas udać się o 
poradę, do którego z lingwistów  ?

Towarzystwo czynnej pomocy o. k. urzędników 
pocztowyoh. W ydzia ł  jego ogłasza niniejszem, iż 
gdy zwołane na  dzień 5 lipca b. r. walne zg rom a­
dzenie nie przyszło do skutku, d la  b raku  liczby 
członków s ta tu te m  określonej, p rze to  drugie walne 
zgrom adzenie o dowolnej jnż  liczbie członków od­
będzie się nieodwołalnie dnia 26 b. m. (sobota) o 
godzinie 6 wieczorem w sali biura reklam acyjnego 
c. k. poczty głównej. N a  porządku dziennym. S p ra ­
wozdanie z rocznych czynności W ydzia łu  i udzie le­
nie absolntorjum z rachunków za rok 1882 i 1883. 
W niosek w ydziału  co do uchwalić się mającej wy­
sokości zasiłku  na  rok bieżący. W ybór p rezesa  i 
jed en as tu  członków wydziału. W ybór komisji szkon- 
trn jące j .  Wnioski członków. W stęp  dozwolony w szy­
stkim  funkejonajuszom pocztowym.

Pomoc dla Dukli. D onoszą nam z Iwonicza,  że 
j tam te jszy  za rz ą d  kąpielowy, na p ierw szą wieść o 
j  s traszne j klęsce pożaru, k tó ra  do tknę ła  m ieszkań­

ców Dukli,  pospieszył z ofiaią lOO zł. P a n i  Filipo­
wska, obywatelka z Wołynia, z łożyła na  ten  cel 
40 zł.,  a pan W ładysław  B e łz a  m ia ł  we w torek  
odczyt na  rzecz dotknię tych k lęską  pożaru  i ca łko­
wity z niego dochód, w kwocie 75 zł.  p rze s ła ł  na  
ręce pana  Minknsiewieza, n o ta r ju sza  w D ukli,  ce­
lem rozdzielenia tej kwoty %  między ckrześcian ,  
a w ’/3 między iz raeli tów , nawiedzonych 0 k lęską 
pożaru.

Z  żyoia towarzyskiego. W  niedzielę dnia 20. b. 
m. odbyły się zaręczyny  panny Michaliny Kowess, 
córki radcy  nam ies tn ic tw a, z panem H en ry k ie m  
H aydere r ,  zas tępcą p ro k u ra to ra  pańs tw a w P r z e ­
myślu.

Minister dr. Ziemiałkowski i  nam ies tn ik  p. Z a ­
leski p rze jechali  duia 20. b. m. rano  pociągiem 
kurjersk im  z W iednia  —  pierwszy udaje się do 
Rzeszowa, a z tam tąd  do m a ją tku  swego D ębow ­
ca - -  drngi ma się z a t iz y m a ć  w Ł ańcneie  kilka 
godzin w domu h rab s tw a  Potockich. Tym samym 
pociągiem przybył równie z W iedn ia  m a rsz a łek  dr. 
Zyblikiewioz za trzym ując  się na dni k ilka w K r a ­
kowie.

Spraw serwitutowycli po koniec czerw ca b. r .  
najwięcej,  bo 9 pozostaje  w powiecie nowosądec­
kim, dalej 6 spraw  w powiecie rzeszowskim, 4 
sprawy w powiecie grybowskiir ,  3 spraw y w po­
wiecie krośnieńskim, po 2 spraw y w pow ia tach : 
Bochnia, Brzesko, Ja ro s ła w ,  J a s ło ,  K a łusz ,  L im a ­
nowa, Nisko, R aw a, Sanok, W ieliczka, Z b a ra ż ,  Z ło ­
czów i Żółkiew, w reszcie po jednej sprawie w po ­
w ia tach :  B ia ła ,  Bohorodczany, Gzortków, Gorlice, 
K am ionka  s trnmiłowa, Lisko. Podhajce, Rudki, So­
kal, Tarnopol, Tarnów, Tłumacz i  Wadowice, zaś 
we wszystkich innych wyżej nicwymieniouych po­
w ia tach  nie ma n ieza ła tw ionej sprawy.

Towarzystwo hidropatów przypomina, że coro­
czne walne zg iom adzen ie  odbędzie się 26go lipca. 
Miejsce zebran ia  w gm achu ra tuszowym, początek
0 godzinie 3 po połndnin. P o rz ąd e k  dzienny ten 
sam. Po odbyciu zg rom adzenia  ew entualnie wspól­
na wycieezka do Rudnego o godzinie 5 po połudn. 
pociągiem: kolei K . L .

Karty pooztowyob kas oszozędności zaopa trzone  
w znaczki pocztu we daw nie jszych emisyj,  mogą i  
nadal słnżyć do wkładek, aż do zupełnego ich w y ­
czerpan ia .

Ostrożnie z naftą. P rzedw czo ra j  wieczorem o 
godzinie 9 w skutek  n ieostrożuości przy nalew aniu  
nafty  do lampy, u k tórej knot był zapalony, za ję ły  
się snknie zlane tym płynem na Jo a n n ie  W incza-  
kowskioj,  żonie dozorcy domu pod L 13 Rynek . 
Domownicy zdołali s tłnmić płomienie, lecz kobie ta  
je s t  s traszn ie  poparzoną i znajduje się obecnie w 
szpitalu.

Nieostrożność w obchodzeniu się z bronią. A n ­
toni Czajkowski wójt gminy Z agó rze  i ezłonek R a ­
dy powiatowej wielickiej, nabył w tych  dniach j a ­
kąś s ta rą  za rd zew ia łą  strzelbę , k tó rą  chciał wy­
czyścić i do uży tku  przygotować, lecz nie mógł 
tego dokonać, ponieważ jedna  z lu fek  by ła  czewś 
za tkaną .  Nie mogąc sam nsunąć przeszkody, udał 
się do kow ala  po radę. Usłużny kowal włożył w o- 
gień lufę, k tó ra  po chwili wypali ła  i stojącego na  
przeciw  Czajkowskiego położyła trupem . Z m a r ły  
używ ał w powiecie dobrej opiuji.

Nieostrożność. Onegdaj znowu doniesiono nam, 
że skutkiem b raku  nadzoru spad ła  z trzyp ię trow ej  
wysokości deska z ru sz tow an ia  budującej się kam ie­
nicy przy  ulicy Akadem ickiej ,  naprzeciw  kasyna  
miejskiego i o mały włos nie zab iła  dwóch panów 
przechodzących tam tędy, npad ła  bowiem o krok  
przed nimi.

Zma"ło nagle dwumiesięczne dziecię H a r j i  B i-  
nas w nocy dnia 21. lipca w domn pod liczbą 17, 
ul. Bogdanówka. Opieknnowie, u których dziecię 
pozostawało tymczasowo na wychowaniu, poszukują 
matki.

Blond warkocze damskie, zgubione w miejskim 
ogrodzie dnia 23. b. m., a znalezione przez  repor­
t e ra  naszego pisma, możua odebrać w adm inis tracji  
K u r j e r a  ul. Akadem icka 1. 3.

Gimnazjum w Jarosławiu. W edług  re sk ry p tu  z 
dnia 30go czerwca b. r, zezwolił m in is te r  wyznań
1 oświaty, aby w celu stopniowego p rze is toczenia  
państwowej szkoły rea lnej w Ja ro s ła w iu  na  zupeł* 
ne g im nazjum  państwowe, o tw orzoną tam  zos ta ła  
prowizorycznie p ie rw sza  k la sa  g im nazja lna  z pO' 
czą tk iem  roku  szkolnego 1884r5 .
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Krajowe zeszyty do kaligrafji W  ezasach, kiedy 
k rą i  misz cudzoziemcy nalewają swoimi wyrobami, 
kiedy tylko wyroby obco, zagraniczne- mają popyt 
‘i wzięcie, każde nowe wydawnictwo krajowe je s t  
d la  nah mila niespodzianką. Z  w ielką p: zyjemnośeią 
zapisujemy dzisia j krok nowy. usiłujący wyprzeć 
ze  szkoły wyroby obce, a zastąp ić  je  krajowymi. 
P. Ludw ik  P e s z k o w s k i  nauczyciel szkoły wydzia­
łowej w Krakow ie,  wydał nakładem  tam te jszego 
kupca p. J .  F ,  F isehera ,  zeszyty do nauki pisma 
polskiego i niemieckiego dla szkół ludowych, w y­
działowych, średuich  i zakładów  prywatnyen, Z  po­
jawieniem  się tych zeszytów należy usnuąć Greine- 
rowskie raz  na zaw sze ze szkół polskich a używać 
jedyn ie  zeszytów nauczyciela k rajow ca, k tórych  z a ­
le tam i gaj pismo okrągłe, p e ł n e j  wyraziste ,  układ  
l i te r  według metody genetycznej,  wzory słów i zdań 
■wolne od ortograficznych błędów, papier b ia ły  i gruby 
a co najważniejsze przy nadzwyczaj s ta rannein  wyda­
niu ceny jednakowe. W  obee pochlebnych zcT n z n a ­
wców o zeszycach p. Peszkowskiegp, k tóreśm y na 
tegąrocznem  walnem zgrom adzeniu  Tow arzystw a 
Pedagogicznego w Tarnowie słyszeli, pożądanem by 
było, ażeby R a d a  szkolna k ra jow a  poleciła takowe 
do użytku w szkołach naszych tak  ludowych jak  
i średnich.

Z izby sądowej. W e R -o J f l  i c zw ar tek  przy 
d rzw iach  zam kniętych toczyła się przed tu te jszym  
trybunałem  rozp raw a  *> zbrodnię ciężkiego uszko ­
dzen ia  ciała i p rzes tęps tw a gry  hazardow ej p rz e ­
ciw .Tanowi Gabarzewskiemu. b. komisarzowi magi- j 
s t ra ru  lwowskiego. T ry b iu a ło w i przewodniczył r a d ­
ca Mogilnicki. wotantmni byli r a l l e y : Hołyński i
Schabenbeck, tudz ież  ad juuk t dr. Miklaszewski. 
O skarżen ie  wnosił zas tępca p ro k u ra to ra  dr. Żm in-  
kowski. J a k o  obrońca występował dr. B łażejewski. 
S tronę pokrzywdzoną, akadem ika  K aro la  N it tm an-  
na, zastępow ał dr. Dulęba. J a n  G ębarzewski,  po- 
dejrzyw ając  swą małżonkę o u trzym ywanie  s tosun­
ków miłośnych z N it tm aunem , dnia 20go kwietnia, 
w yjeżdża jąc  niby na polowanie, p rzebra ł  się w ko- 
■stjum myśliwski, p rzypraw ił  sonie brodę, a dow ie­
dziaw szy  się, że żona jego  znajduje się w pomie­
szkaniu  kolegi skarżącego  —  wpadł tam że. W  po­
koju z a s ta ł  swą żonę w raz  z ciotką panią Zefiryną 
G łąb ,  i N ittm annem . W  rozdrażnieniu  p o s ta ra ł  się 
■o połamanie nóg Nittm auuowi, k tó ry  obecnie je szcze  
knieje. Obecni p rzy  rozprawie lekarze  sądowi dr. 
■Gostyński i dr. Lukas,  orzekli, że noga N it tm anna  
form alnie zgrncko taną  zos ta ła ,  i że tak ie  połamanie 
nogi skutkiem upadnięcia nas tąp ić  nie mogło. Po 
przes łuchan iu  świadków zasądził  try b u n a ł  p. Gęba- 
rzewskiego za  zbrodnię ciężkiego uszkodzenia c ia ­
ł a  i g ry  hazardow ej (p. G. w ygryw ał od N it tm an­
na  znaczn ie jsze  kwoty  w t. zw. terbla) na s z e ­
ściotygodniowe więzienie, połączone z jednorazowym 
postem  tygodniowo — a za grę  hazardow ą na g rzy ­
wnę 50  złr.  —  P. N ittm auuow i p rzyzna ł  sąd r a ­
zem  130 złr. ,  a mianowicie 60 złr. dla lekarzy ,  
20  złr.  za  bandaże i inne p rzyrządy  i 50 złr. 
za  ból.

O zaburzeniu w Borysławiu. Od naocznego 
św iadka dowiaduje się koresp. „N. Reformy" że nie­
pokoje wywołali sami żydzi dając do nich p ierw ­
szy powód. Robotnik pewien winien był żydowi 
12 z łr .  K iedy  w sobotę odebrał płacę, w ierzycie l  
uie chciał p rzy jąć  częściowej spła ty , a gdy robo- 
.tuik nie chcia ł znowu oddać całego swego zarobku, 
zos ta ł  obity i wyrzucony. Z aczą ł  -fięc wołać o 
pomoc. Robotnicy zbiegli się, napadli domy żydow­
skie i poturbowali wielu żydów. N az a ju t rz  zebrali  
się żydzi bardzo gromadnie i uzbrojeni kołami napadli 
na  domy robotników, gdzie wzięli odwet —  niszcząc i 
rab u ją c .  Podobno naw et i pom ieszkania  u rz ę d n i­
ków górniczych u legły  tem n samemu losowi.

Nowa fundacja stypendyjna. M inis ters tw o z a ­
tw ierdz iło  fundację stypendyjną ś. p. Marji ze Sto- 
jow sk ieh  K nrdw anowskiej,  k tó ra  zap isa ła  k ap i ta ł  
57 2 7  zł. na s typendjnm jej imienia, w kwocie 
2 0 0  z!, rocznie dla ucz.niów szkół średnich  z ro­
dziny Stojowskich.

Rodzina F. H. Riohtera zamówiła w pracowni 
p ana  J .  Markowskiego pomnik, którego ukończony 

. model mieliśmy sposobność oglądać. Pom nik  zło­
żony j e s t  z kilku  ska ł  t r ak to w a n y ch  n a tu ra l is ty -  
cznie, na k tórych  anioł z wyrazem sm utku w 
tw a rz y  zapisuje rylcem imię zmarłego. Całość 
a ia  w sobie wiele prostoty i p rzeds taw ia  się wcale 
pięknie.

Kolonie wakacyjne. D ziew iąty wykaz składek 
jia  rzecz  kolonij wakacyjnych: P a n  Apolinary  S to ­
kowski 1 zł. S ta rszy  radca skarbu Mosch z l is ty  
1. 143. 10 zł. 70 ct. P .  A gn ieszka  Rebsam  z l is ty

1. 121. 2 zł. 30 ct. D yr.  M. S arzyńsk i dodatkowo 
6 zł. P .  s ta ro s ta  Michel z l is ty  1. 140. 7 z ł .  46 
ct. P. Jó z e f  Mysłowski z l is ty  1. 44. z Iw onicza 
17 zł. 35 ct P  Ł opuszańsk i z l is ty  T 147 6 zł. 
30 ct. P . Zofia Romanowiczówna z l is ty  1. 151. 
14 zł. R azem  55 zł. 11 ct. Z a ś  razem  z poprze­
dnio w ykazaną  kw otą  2.711 zł. 18 ct. W płynęła  
dotychczas ogółem do kasy  kom ite tu  kw ota  2.766 
złr. 29 ct.

Stowarzyszenie „Skała* urządza  w niedzielę d. 
27 lipca w własnym ogrodzie przy  ulicy M ickiewi­
cza 1. 28 „Zabaw ę ogrodową w połączeniu z p rzed ­
stawieniem am ato rsk ie m 11. O degranem  będzie „Dwaj 
mężowie*, Korzeniowskiego i „B łażek  opętany" ,  o- 
b raz ek  ludowy Anczyca. Dochód z zabaw y p rz e ­
znaczony na rzecz S tow arzyszen ia

Wycieczka Stowarzyszenia rękodzieł. „Gw>azda“ , 
k tó ra  dotąd z powodu niepogody nie mogła p rzy jść  
do e-kntkn, odbędzie się w niedzielę 27 lipca r. b. 
w lasku Lonszanów ka na dochód funduszów S tow a­
rzyszenia .

Fgzam>n dojrzałości w gimnazjum B rzażańsk iem  
odbyty pod przewodnictwem radcy szkolnego, Sol- 
tykiewicza, w czasie od 16. do 22. l ipca egzamin 
dojrzałości, do k tórego 40 uczniów publicznych się 
zgłosiło i jeden  eks tern is ta .  Z  odznaczeniem zdali 
Schenker H enryk , Raw icz Jakób ,  L andau  H en ry k  
i K nryś  Michał. Za, dojrzałych u z n a n i : K ułakow ski 
Wojciech, W eidm ann N atan ,  F iaeh  W ik to r ,  K uzyk  
Korneli,  Sodomora G rzegorz,  M arkowski Adam, 
K niaź  Ludwik, Markiewicz J a n ,  S te tk iew icz  J e rz y ,  
Z arzy c k i  Onufry, W eihrauch  Leib. Ł nkaw ieck i Z e ­
non, Kolmer Feliks , K u kurudza  Mikołaj, N icdźwie-  
cki J a n ,  Foka Michał, Witoszyński Eugeni,  P a n ­
kiewicz Ju l ian ,  Krolin D aniel,  F riih l ing  Rudolf, 
U Iwański Iwan, H ass  Is rac l ,  G arbaczew sk i Michał. 
J e d e n  uczeń publiczny i jeden  e k s te rn is ta  reprobo- 
wani na  sześć miesięcy, jeden  uczeń publiczny na 
rok, jed en as tu  publicznych uczniów mogą poprawić 
egzamin z jednego przedm iotu  po fer jach.

Dla rodziny St. Sz., wyjątkową nędzą dotknię­
tej, o trzym aliśm y od n ieczyteln ie podpisanego k ilka  
fantów  cukru, kaw y palonej, kaw y F ra n k a  3 pudeł­
ka  i k ilka sz tuczek  m a te r j i  na sukienki dla dzieci. 
Rzeczy te posłaliśmy natychm ias t  do pan i Sz. (n lica 
Zam kow a Nr. 2.), k tó rą  w raz z n ie le tn ią  dz ia tw ą  
ponownie zalecamy sercu ludzi zamożniejszych , a 
umiejących czuć nieszczęście bliźniego.

Wykaz XXII. Składek na rzecz powodzią dotknię­
tych, k tóre  wptynęły do kasy  banku krajow ego na 
ręce naczelnego dy rek to ra  tegoż banita p. A . Wro- 
tnowskiego:

D z ia tw a  szkoły w Hlibowie złr.  4 -10, przez  
adm inistrację  D ziennika P o lskiego : pp. u rzędnicy  
br. Karola Lanckorońskiego w Rozdule 18, funkcjo- 
nar jusze  Z ak ład u  hr. S karbka  w D rohew yżu 16 '10, 
wyehowańcy tegoż zak ładu  9 '22, wycnowanice tego 
za k ła d a  8 50, uczniowie szkoły ludowej w S arnach  
1 '60, J .  K. z Bośnji 2, D r. E .  K rzyżanow sk i z 
B uczacza  2, M. H. 1; W ydz ia ł  powiatowy w Ż ó ł ­
kwi 100, T e a t r  lwowski z koncertu  p. L .  M arka 
3 4 -25, K asa  oszczędności w S tan is ław ow ie  200, 
ze skarbony dnia 22 lipca 10 ct. J .  R e g en s t re if  z 
Klubowiec 20 zł.,  za  pośrednictwem p. M. L e n a r ­
tow icza prezesa  R a d y  pow. w H orodence: W ydz ia ł  
R ady  pow. w Horodence 200, R a d a  gm inna w H o ­
rodence 50, W ładys ław  W ielowiejski 30, M elanja 
Lenartow icz  30, Mikołaj Aywas 20, Antoni Czu- 
czaw a 20, G rzegorz  Z erygiew icz 20, Nnchim i 
Gilel B e rn e r  20, A bracham  Seidman 15, Saul H a ­
ber  15, Zofja  i Ignacy  Krzysztofowicz 10, Mikołaj 
Petrow icz 10, Gmina Potoczyska 10, dr. F r a n c i ­
szek Ranch 10. Leoncjnsz Ja n o c k a  10, Z bór  iz ra -  
ełicki w Horodence 10, Gmina S trzy lcze ,  Tytus 
Znlauf, Chaim Reischer, Ig nacy  P a s s a k a s , Moses 
Berner ,  K a ta r z y n a  R om aszkanow a, F il ip ina  L ew ic ­
ka, dr. Sakowski, Leo Jasku łow sk i,  E m il  K a ra tn ic -  
ki, Bogdan Dawidowicz, Moses P indes,  M ajer  D iner ,  
S. B a ra n  po 5 zł., K nne Oifeońerger 4 zł.,  J .  L is-  
kowacki, Ududowicz, Osias K ram er,  Szloma D a u -  
kner,  Selig  Szpirer ,  Selman G il te r  po zł. 3. G m i­
ny J a k ó b ó w k a , R a k o w ie c , S e m e n ó w k a , H ared i 
Aksentowicz, A nna  Mitkiewicz, Moses B ergm an, 
Szloma Offenberger, Nusen F ied le r ,  Todrus R age l-  
mass, Mendel Edels te in ,  W olf D n lberg ,  W olf  Seid­
man. Froim  Silber, Mikołaj Pernarow sk i,  dr. Mie­
czysław H irsch le r ,  ks. Sy lw ester  Drohom irecki.  
Mordko R osenkranz po 2 zł.; J a n  Ż akow sk i,  J a n  
S try jsk i,  K aro l Znlauf, Leopold Muller, G ustaw  
K nrzer ,  Antoni Papp, K ra w ie c k i ,  J u l j a n  Ranch, 
R eg ina  K urm ańska ,  K ons tan ty  Agopsowicz, I z a a k  
R ub in  Schor, Simche Thau, H ersch  Szwarefeld , 
Mikołaj W innick i ,  A lte r  W eich, Sam uel Z n ck e r-

mann, N a tn a n  K aczka ,  M ajer  Scherzer ,  Szloma 
K rauze r ,  Mozes Spire r ,  J n d a  Passw eg ,  Leib M er-  
baum, J .  K . B oruch Spilberg, R .  S terna l l ,  Mordko 
L ags te in ,  E liasz  Gottlieb, J a k ó b  Kalmus, L eib  
K a tz ,  Albin A rc iszew ski po 1 zł.; Cbaskel W e is -  
man, J a n  Winników, Michał K rzyw kowski,  A b ra ­
ham B e r n h a n t , B ladow ski po 50 ct.; Steb-leeki 30 
ct.; ks. U rysz ze sk ładek  8 zł. i  5 ct. Ogółem do 
dnia 24  b. m. wpłynęło do kasy  B anku  krajow ego 
44 .836  złr. 26 ct. w. a.

Kolej północna i transport nafty galicyjskiej. K o ­
lej północna uie zgadza  się na  zniżenie ta ry fy  od 
przewozu nafty  galicyjskiej do W  ednia, k tó rą  to  
sprawę za in ic jow ała kolej ezerniowiecka, j a k  do­
nieśliśmy wczoraj. Kolej północna z a rab ia  sobie 
tym sposobem na przychylność G alic ji  w sprawie 
przydtużenia  przywileju.

Stowarzyszenie wierzycieli w Wiedniu o g łasza  
n iewypłacalność Efroim a E t t i n g e r a  i Rache li  I t t y  
w Podhajcach i U szna  H a in e ra  w Stry ju .

t  Hilary Dunin Kęplicz, obywatel dóbr ziemskich, 
były  oficer wojsk polskich z roku 1831go, zm ar ł  
duia 20go lipca b. r. w R om anjw em  Siole, p rz e ­
żywszy l a t  77.

Z uniwersytetu. P a n  W łodzim ierz  Krosiński,  
k an d y d a t  adw oka tu ry  ze Lwowa, o trzym eł dnia 22 
lipca stopień dr. praw.

Mianowania. Suplent g im nazjalny  z Kołomyi J a n  
W  a rc h o ł zos ta ł  m ianowany nauczycielem w g im na­
zjum państwowem w S try ju .

Mianowania w c. k. armii. Pułkow nik  Leon 
W aw raasch ,  kom endant lwowskiego bata ljonu  p ie ­
szego obrony krajow ej nr. 63, p izeniesiony do ba­
ta lionu ołomunieokiego nr. 15, a pułkownik i k o ­
m endant bata lionu lwowskiego nr. 63. K ap itan  I  
k lasy  obrony krajowej R udolf  R iem er  mianownyu 
kom endantem  batalionu suczawskiego nr. 78.

Pan Namiestnik, Pilip  Zalesk i,  rowrócił wczoraj 
rano z W iedn ia  do Lwowa.

Prezentę na opróżnione gr. ka t .  probostwo 
regiac collałonis w Tui zem wielkie,m, nadano ks. A le ­
ksemu Z arzyckiem u, gr.  k. proboszczowi w Z aru d z in .

Krochmalik brylantowy. N a e tyk ie tach  proszku 
krochmalowego, fabrykowanego w Czerniowcaóh, 
czytam y następujący  opis użycia tegoż: W  „ n a jp ie r ­
wszej fabryce Leona  L u s te ra ,  m agika fa rm ac j i  i 
miejskiego rzeczoznaw cy wyrabiany tam  brylauto-  
wo-przetyskujący krochmalik, j e s t  na jsku teczn ie j­
szym sposobem do nadania bieliźnie białości i te j  
nowej świeżości połyskującej, bez użycia lujowycL 
fikserów. W  każdej rodzinie ten ochronny środek 
powinien znaleść gościnność i  doświadczenie, każda 
gospodynią powinna doać o to, aby jej bielizna by­
ła d ługo trw ała  i zaw sze połyskujijco-biała. Polecam 
się tedy  łaskaw ej względności naszych gospodyń i  
proszę o ła skaw e na j liczn ie jsze  u d z ia ły 1*.

Zetknięcie się okrętów na Dunaju O k rę t  osobowy 
„E l is a b e th " ,  który  w yruszy ł z B udapesz tu  20 b. m. 
o gocizinie l i t e j  wieczór, ze tkną ł się koło T eteny  
podczas n iezwykle ciemnej nocy, z okrętem to w a­
rowym firmy W eiss i F ried .  O krę t  osobowy wbił 
się w boczną ścianę okrętu  towarowego t a k ,  że go 
praw ie rozłupał.  N atychm ias t  towarowy okrę t  po­
czął zacapiać się i to ta k  szybko, że załoga le ­
dwie zdąży ła  schronić się na „E l iza b e th " .  W k ró tc e  
okręt w raz  z tow aram i zn ik ł  pod pow ierzchnią  
D unaju .  P asaże row ie  okrętu  osobowego nie doznali 
żadnego uszkodzenia, ale okrę t  sam u c ie rp ia ł  
bardzo.

Z Wiednia donoszą: O negdaj odbyła się n c z ta  
pożegnalna na cześć w iceprezesa  „ P rz y tu l i s k a ” p. 
Kaczorowskiego, przeniesionego na  posadę se k re ­
t a r z a  p rzy  k rakow skie j  dyrekcji kolejowej. L iczn ie  
zeb ran i p rzedstaw ic ie le  w szystkich  polskich s tow a­
rzyszeń  tu te jszych  żegnal i  go serdecznemi słowy, 
podnosząc zas ług i jego ja k o  w ypełniającego wzoro­
wo obowiązki Polaka na obczyźnie.

Międzynarodowa wystawa machin i motorów o- 
tw a r tą  zos tan ie  we W iedniu  dnia 26 b. m. Kom i­
t e t  odbył 22 b. m. pod przewodnictwem B a n h a n sa  
posiedzenie, na którem  uchwalił  ten te rm in  o tw a r ­
cia. D zień  p rzed  otwarciem  wobec proszonych go­
ści i dz ienn ikarzy  odbędzie się próba oświetlenia .

Niezwykły diurnista pracnje w sądzie krajow ym 
w Monachium. J e s t  on ta k  a t le tycznej budowy i t a k  
silny, że w wolnych chwilach, występuje w cyrku 
jako  H erkules .  P re zy d e n t  sadu dowiedziawszy się 
o tem , zabronił  mu surowo tego pozabiurowego z a ­
robku.

W Galicji tak i  okaz d iurn is ty  wydałby się b a ­
jecznym, bo przy samym wyrazie  „ d iu rn is ta  Ł k aż d e ­
mu nasuw a się postać  blada, wygłodzona i  nę­
dzna.
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Dramat na morzu lodowatym I i la n d zcy  rybacy 
zna leź li  dnia 7 czerw ca 15 mil od I r ia n d j i  w o- 
tw a i te rn  czółnie m a jtk a  w okropnym »tanie. B y ł  
on zupełnie nieprzytomnym, a obok niego leża ły  
ro sz tk i  t ru p a  ludzkiego. Nieszczęśliwy miał ju ż  obie 
nogi zgangre.nowane tak ,  że na tychm ias t  mnsiano 
je  amputować. O kazało się, że wybłany na połów 
je sz c z e  26 m aja  w raz  z 4 tow arzyszam i,  nie mógł 
napow rót trafić  do okrętu. K iedy  2 p ierwsi um arl i  
to w arz y sze  zrzucili ich do morza, t rzec i  zaś  s łu ­
ż y ł  2 następnym za  pożyw ien ie !

Badanie wody do pioia. B adan ie  wody p rzed ­
s ta w ia ,  szczególnie gospodarzom wiejskim, pewne 
trudności .  J e d n o  z niemieckich pism zawodowych, 
podaje bardzo degoduy sposób p rzekonania  się czy 
Wuda j e s t  czystą , szczególnie czy nie zaw iera  w ie­
lu  fosfatów i c ia ł organicznych. W  tym  celu nape ł­
n ia  się m ałą  daszeczkę ap teka rską ,  wodą, w izuea 
do niej kaw a łek  cukru i pozostawia w jasnem  
miejscu przez dni k ilka  bez zakłócenia. Im więcej 
po tyn- czasie woda będzie prze jrzys tą ,  tern je s t  
czyściejszą . Mleczne zmącenie wskazuje, że woda 
j e s t  do uży tku  nieodpowiednią.

Sztuczny ser. Znakom ite powodzenie fabryk  
sz tucznego m asła  w Ameryce naprowadziło  ta m te j ­
szych spekulantów na myśl w yrabiania  sztucznego 
se ra .  Sposób wyroou j e s t  następujący: Mleko zb ie ­
r a n e  ogrzewa się do 32° i dodaje się 10 pro ­
cen t  maślanki.  N astępnie  dodaje się 2 wyciągi 
(Ruti-hurfing i Antim ottling),  k tóre  zw iększa ją  wy­
d a te k  sera. Powyższe wyciągi są rzekomo zupełnie 
nieszkodliwe, jednakże  sposób ich w yrab ian ia  za ­
trzy m u ją  fabrykanci w tajemnicy. P odczas  wyż o- 
p isanego  m ieszania mleka z m aślanką, równocze­
śnie robi się mleczankę z t łuszczu (Oleo-margany- 
oy) i zebranego mleka, a  to za pomocą maszyny 
cen tryfugalne j,  okręcającej się 3 .00u razy  na mi­
nutę . N astępnie  miesza się wszystko razem  i do­
da je  w ciepłocie 3 0 — 40 stopni sól i esencję 
sp raw ia jącą  zw arzen ie  i wydzielenie sera .  N astę­
pnie ser się j a k  zwykle prasuje  i pozostawia k ilka  
tygudni w tem pera tu rze  2 0 — 25 stupni C. Tak 
fabrykowany ser  w niczem nie różni się od zw y­
kłego.

Petroleum jako środek owadogubiiy pozyskuje 
co raz  szersze  zastosowanie. Szczególnie silnie dz ia ­
ł a  t a k  zwany olej skalny, to j e s t  n ierańnowaue P e ­
troleum. Podlew ając  g rządk i n. p. poziomek wodą. 
k tó ra  zawiei a tylko '/, procentu petrolenm zniszczy 
się napewne wszelkie szkodliwe owady. P rzec iw  
owadom domowym naprzyk ład  szwabom itp. używa 
się mieszaniny z 50 gramów petro lenm  na l i te r  
wody i w strzykiwnje się takowe we wszystkie po­
d e jrz an e  szpary  i otwory. Tę samą operację t rzeba  
po pewnym czasie powtórzyć, ażeby zniszczyć te 
owady, k tó re  w międzyczasie wylęgły się z ja j .

Targ na kobiety odbywa się wedłng doniesień 
indyjskich dzieuników na okrętach  na rzece  Amn- 
D a r fa  w środkowej Azji.  Okrę ty  te  przewożą ty ­
s iące dziewcząt i kobiet z A fgan is tanu  do Kbiwy, 
za trzym ując  się w każdem nadbrzeżnem mieście, 
by  część tow aru  po drodze sprzedać. L ic y tac ja  o d ­
bywa się na  okręcie i przynosi przedsiębiorcom p ię ­
kne  zyski, gdyż kobiety z A fgan is tanu  uchodzą za  
najpiękniejsze. Taka wycieczka handlowa odchodzi 
z  m ias ta  JBalkh dwa raz y  każdego miesiąca.

Ratunek dla łysyoh. Rosyjski pułkownik P rz e -  
walski,  znany  zaszczy tn ie  badacz A zji  cen tra lne j,  
zrobił  podczas osta tn ie j swej podróży, za jmujące 
odkrycie. W  niezwykłe gorąco p rzebyw ał pułkow­
nik  pustynię H am ai.  Z iem ia  była j a k  rozpalona. 
B a d a n ia  przekonały, że p iasek p n s ty i i  we dnie wy­
k a z a ł  tem pera tu rę  -f-62°C, a  w nocy lnfe pod w ie­
cz ó r  3 2*/2°C. P odczas podróży spostrzeg ł  badacz 
ze zdziwieniem, że wszystkim uczestnikom w y p ra ­
wy, brody i włosy na głowie rosły  z szaloną szyb 
kością. M lodzintki kozak, k tó ry  przed w ypraw ą nie 
m ia ł ani ś ladu zarostu ,  w krótkim czasie cieszył 
się  ju ż  w span ia łą  brodą. Pn łkow nik  P rz ew a lsk i  
j e s t  poważnym uczonym, k tóry  w zupełności z a s łu ­
guje na  wiarę . W kró tce  więc może zobaczymy t y ­
siące łysych pielgrzymów, dążących po ra tunek  na 
pustynię.

Forio-lsohia 23go lipea. D zis ia j  o godzinie 12. 
m inu t  30. silny huk ze znacznem trzęsien iem  z ie ­
mi. Szkody nie ma żadnej — wielka pan ika  mię­
dzy ludnością.

W  Cieplicach ozeskioh otwartą została wystawa 
przem ysłow o-elek tryczna dnia 20 b. m. p rzedpołu­
dniem o godzinie 11 nader  uroczyście. In ż y n ie r  i 
poseł na sejm krajow y A. Siegmund wypowiedział 
jako  prezes  komitetu  mowę, k tó rą  przyję to  e n tu z ja ­
stycznie.

Marienbad 20 lipca. D ziś  o godziuie 4 po 
południu w wielkim „C u rs a lu “, w Marienbadzie, p. 
A n ton i Rub ins te iu  dał koncer t  na rzecz  powodzian 
K ró les tw a  Polskiego i  G alie j i .  S ala ,  m ieszcząca 
przesz ło  600 osób, była całkowicie zapełniona.

Cały program  wypełnił ko n ce r tan t  a gdy po­
tem zmęczony opuszczał es tradę,  en tuzjazm  był 
tak  ogromny, że od oklasków i okrzyków t rzę s ła  
się sa la.  K om ite t  u rządzający , a racze j  p rzygoto­
wujący koncert,  złożony z b u rm is trza  p. K roba  (sy­
na), br. S tan is ław a  L esse ra  bank iera  i konsula z 
W arszaw y, p. H a lbun reyera  obywatela  M arienbadu, 
D r a  Dubieszewskiego, D r a  Kłodzianowskiego i  D ra  
W olfnera  (syna), podziękował publicznie artyście . 
Dochód z koncertu  niemożliwy w te j  chwili do do­
kładnego obliczenia, wynosi około t rze ch  tysięcy 
z łr .  Minister D r.  Z iemiałkowski,  nie mogąc, p rz y ­
być na koncert,  p rzys ła ł  l is t  na ręce D r a  Dobie- 
szewskiego, w którym w gorących wyrazach p rz e ­
syła  a r ty śc ie  podziękowanie za p iękną ofiarę, uesy- 
nioną dla nieszczęśliwych jego ziomków, o raz  do łą­
czył da tek  na rzecz powodzian. J n t r o  kom ite t  iii 
gremio złoży l is t  m in is tra  wielkiemu ar tyśc ie .  P .  
Zeikonderfer,  dzierżaw ca „C ursa lu" ,  udzielił sali 
bezpłatn ie .

Z  Kazania piszą do K r a ju : Do pewnego ro ­
dzaju  curiosum można zaliczyć tegoroczne lato  na i 
tn te jszym  horyzoncie: mamy tak ie  chłody (w dniu J
30 czerwca), iż nie sposób zdejmować ciepłego u- | 
brania ; z gnberu ji  permskiej i ufimskiej dochodzą 
wieści o śniegu i sannej drodze, wtedy, gdy b a r ­
dziej na północ panują  niepam iętne npały ; w A- 
s trachan iu  n. p. gorąco dochodzi 55 C. W  obec 
tych chłodów lub tych spiekot, t rzebaż  się dziwić, 
iż g a r s tk a  polonji naszej zdobyć się może zaledwie 
na  to, by pa t rzeć  co się dokoła niej dzieje. A  czy 
je s t  ua co?  Rozumie się. O te j to w łaśn ie  porze 
K az ań  spotyka obraz smoleńskiej Bogarodzicy, 
przynoszony z niezwykłą o s ta n ta c ją  z Siedmiojezior- 
nej pustyn i (w K azańsk ie j  gubem ji) .  Ma to być ten 
sain wizerunek, k tóry  razem  z Iw anem  Groźnym 
był p rzy  zdobyciu K azan ia .  T a ta rz y  tu te js i  un ika­
j ą  w szakże te j  uroczystości i w czasie je j  ani j e ­
dnego tu nie spo tkasz .  Z a  to przez  cały tydzień 
w pierwszych dniach czerw ca obchodzono u nich 
doroczną uroczystość S a b a n “; w tym celu u r z ą ­
dzają się zabawy, przypom inające więcej zabawy 
ludów dzikich. Tntejsi  t a ta r z y  o wiele stoją niżej 
od krymskich, zaludniających niektóre zak ą tk i  L i ­
twy. K azańscy  t a ta r z y  odznacza ją  się brakiem in ­
te ligencji ,  grubym egoizmem, są zamknięci w sobie j 
i mściwi, w ogóle mnlo posnnęli się naprzód w o- j 
byczajaoh od czasu svvo:ch rozgłośnych az ja tyck ich  
przodków z pod B atego . Obok „sabanu"  cieszyliś­
my się rom antyczną h is to rją ,  k tórą  podaję tn  w 
zamian nowelki na tle  wschodniem. W  gronie ba ­
wiącego tn  obecnie n nas cyrku T...zzi,  u jednego 
z woityzerów była na  wychowaniu i nauce konnej 
ja z d y  od małych la t  dziewczynka A leksand ryna  P .,  j 
k tó ra  po niejakiem czasie  rozw inęła się na  po- j 
wabną i p iękną pannę, nie p rzes ta jąc  być n a j ­
lepszą woltyżerką cyrku. Oczywiście, że opieknn 
je j i nauczyciel, maj ic przeszło 200 rs.  m iesięcz­
nego dochodu z je j  przedstawień, s t rzeg ł  ją od oczu 
młodzieży, j a k  ognia. Z  jak iego  powodn? ba ł  się, 
by nie wyszła za mąż. L ecz  cóż ch c ec ie : młodość 
górę wzięła. P an ie n k a  zakochała  się w młodym a-  
krobacie (jak n Sienkiewicza) i pomimo gróźb p ize-  
łożeństwa swego, pomimo postronnych in tryg ,  pe­
wnego wieczora w czasie p rze d s taw ie n ia ,  w ko- 
stjumie tancerk i ,  uda ła  się ze swym oblubieńcem w 
towai zystwie przyjaciół, do katolickiego kościoła i 
tam  się zw iąza ła  zw iązkiem małżeńskim z p. Ż .  
P o w iad a ją ,  że przedsiębiorca wytoczyć chce proces 
o kostjum zabrany  na uroczystość ślubu. Czekamy 
tedy na to  nowe przedstaw ienie .

Oficerja rossyjska. Z powiatu lipnowskiego, 
gnb, płockiej, donoszą do , Gaz. Tor“ . „ 'W łaści­
ciel fo lwarku Junczew ko  pod Lipnem, pan Jó z e f  | 
Czachowski, człowiek nie młody, spokojny i po­
ważny, dostrzeg ł  pewnego dnia z r a n a  rychło po­
lujących na jego poln dwóch obcych myśliwców, 
zupełnie mn nieznanych i bez jego wiedzy i po­
zwolenia pozwalających sobie na cudzej własności. 
P rzy w o ła ł  więc ludzi,  w ysia ł parobka na konin i 
k a z a ł  in truzów  spędzić z pola i zab rać  im fuzje. 
Udało się też  odebrać jednem u broń, drugi um knął 
z nią, a  tow arzysz  za  nim bez broni. Gdy pan 
Czachowski dowiedział się, że t» byli oficerowie, a 
jeden  n aw e t  a d ju ta n t  pnlkownika, hr.  K eller ,  po­
je ch a ł  z zab raną  fuzją do nacze ln ika powiatu do 
L ipna, broń tam  oddał i zaniósł skargę  na ko n tra -  
wentów, aby na  przyszłość mieć spokojność. Gdy

wracał z L ipna  do domu o 12 w południe, wysko­
czyli ci sami dwaj oficerowie z pod mostu, gdzie 
się ukryli w zasadzce ,  napadli  p. Czachowskiego i 
w oczach kilku ludzi w psin pracujących zbili go 
okropnie. Z a  zbliżeniem się ludzi uciekli. N a  za 
n iesioną o to skargę  do pułkownika, przełożonego- 
obn oficerów, odebrał pan Czachowski srogi wygo- 
wor — j a k  śmie p rzeszkadzać  oficerom w zabawie.. 
S p ra w a  jeszcze  nie skończona, ale oczywiście skoń­
czy się pochwałą oficerów, a ukaran iem  pobi­
tego.

Nowe tortury muzykalne wynaleziono w laśuie 
w Ameryce. Są to podwójne fortepiany z podwójną 
k la w ia tu rą  i mechaniką, obok jednego  tylko r e z o ­
nansu zaopatrzonego w s truny  zupełnie nowego sy­
stemu. U rządzen ie  tych fortepianów  je s t  tak ie :  
g ra jący  siedzą naprzec iw  siebie, nie p iz esz k ad z a -  
ją c  sobie nawzajem  fortepianam i. Takie v is-a-v is  
m uzykalne pożądane będzie bardzo dla g ru ch a ją ­
cych kochanków, ale niem uzykalna część rodu  
ludzkiego wyemigruje chyba na j a k ą  odludną wyspę, 
dokąd nie wolno będzie importować tego najnowszego 
narzędzia  tor tury .

Raport policyjny. S k ra d z io n o : P an u  H . S. nL
Starozakonna  Nr. 9 poduszkę. P a n u  L . L .  p łaszcz 
damski, P a n u  J .  H . chustkę zimową i kwotę 5 zL  
Pann H ł.  K. suknie z firmą F rydm anna.  P an n  M.
B. ulica Ł az ien n a  Nr. 3 pugila res  z kw otą  2 zł. 
12 ct. Znaleziono dwie książki ,  jednę n iemiecką a 
drugą  ruską ,  knferek ręczny  płótnem obciągnię ty  z 
12 książkam i i nntami.

Korespondencja od redakcji. P an  J .  I. K .. .a  w
C. Zaw sze  gotowi je steśm y do tak ich  rzeczy  i p ro ­
simy przysłać.

Teatr, ltteratara i sztufca.
Teatralja. Koncesję na  prowadzenie t e a t r u  na  

W iedeniu o trzym ał znany  p isarz  Camillo Z e l l  ; a r ­
tystyczny  kierunek objął a r ty s ta  Aleks. G ira rd .  —  
M arja G e is t in g e r  wybiera się w podróż ar ty s tyczna  
na północ i zam ierza  w ystąpić k ilkakro tu ie  w P e ­
te rsburgu . —  „T heatre  F r a n ę a i s 11 p rz e d s ta w i  w 
przysz łych  miesiącach z now ości: „A n to n in ę  Ri-
g?.ud“ D eslancfa ,  „R ajm onde1* Tbeurie ta  i M ąran- 
da, tudz ież  „ P a r y ż a n in a “ Goudineta.

August hr. Cieszkowski p rzes ła ł  do K ra k o w a  
swój zbiór około 160 obrazów s ta rych  m istrzów 
włoskich i niemieckich, celem uvządzenia z nich 
wystawy w Sukiennicach. W y s taw a  w krótce bę­
dzie o twarta .

W  Monaohjum wystawiono nowy obraz G a b ry e ­
la  Maxa „N aw rócen ie”. W  więzieniu siedzi młoda 
chrześc ijanka,  przed nią stoi t r ze ch  Rzym ian, s t a ­
rających  się nawrócić ją  nadarem nie  do w iary 
ojców.

Pomnik Wiktora Emanuela s tanie na K ap ito lu .  
Będzie to budowla w span ia ła  z wysoką ha lą  m a r ­
murową. k tó re j  p ros ta  sy b ire ta  zam knie u góry bu­
dynek. P rz ed  nią s tan ie  pomnik k ró la  na koniu na 
olbrzymich schodach. Zwycięztwo jakie a rch i tek ta  
odniósł nad Brunonem Schmitz i Maufredim Sacco- 
ui. Pom nik będzie widzialny od P o r ta  del Popolo, 
a wszystko będzie rzeczywiście zbudowane w kolo­
salnych rozm iarach, odznaczających się p ros to tą  
iście a r tystyczną.

Z  historji pierwszej drukarni. W  E Itv i le  u s ta  
wioną będzie nad domem, gdzie się m ieściła  j e d n a  
z pierwszych d ru k arń  G u ttenberga ,  tab lica  p a m ią t ­
kowa. P ie rw sz y  znany drnlc z tego zak ładu , jestto- 
słownik łacińsko-niem iecki d tukow any in ą u a r to  ua  
165 kar tkach .  Dzieło to znane j e s t  bibliografom 
pod nazw ą „Vocabularinm ex qno“ według począ t­
kowych słów przedmowy. D ru k  rozpoczął H en ry k  
B ecbterm ienze,  po jearo śmierci prowadził Mikołaj 
Bechtermien/.e ,  a w resz r ie  skończył 4go listopada, 
1467 roku W igand  Spiess von O rtenberg .  D ru g ie  
wydanie wyszło już  w czerw iu  1469. Obydwa wy­
dania  drukowane są temi samemi typami, k tó rem i 
w ynalazca  sz tnk i d rukarsk ie j  drukow ał w r. 14 6 0  
w Moguncji s ławne „C atbo licon“. W łaśc ic ie l  dru­
k arn i  B echterm ienze był krewnym G u t te n b e rg a  i  
d rukow ał jego  czcionkami.
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Gramatyka historyczna i porównawcza ję zyka  
francusk iego , połączona z m e todą ,  dla użytku m ło­
dzieży gimnazjalnej,  wyjdzie t  druku, je ś l i  au to r  p. 
Felix ,  prof. języka  francuskiego, znajdzie n nas 
nak ładcę ;  wiadomo b o w ie m , jak ie  nasi wydawcy 
■czynią trudności w nabyw aniu  rzeczy  'pożytecznych. 
P rzeg ląda l iśm y  m anuskrypt p. F .,  k tó ry  sk łada  się 
najprzód ze wstępu obejmującego kistorję pow sta ­
n ia  i rozwojn języka  francuskiego, obszerny t r a k ­
t a t  o wymawianiu, dalej g ram a tykę  i  właściwą 
metodę. Z w róc ił  szczególnie uwagę naszą  sposób 
ana li tyczny  z jak im  p. F .  rozw ija  każdą  lekcję 
r jw n ie ż  j a k  i g runtow ne przeprow adzenie  zasad 
nieforemnych czasowników, dla nas naj trudniejszych 
•do zrozumienia, a jednak  w sposób prosty  i ła tw y  
trak to w a n y  w g ram a tyce  pana F .  Byłoby w istocie 
do życzenia, oby g ram a ty k a  p. F .  mogła znaleść u 
nas  nabywca.

Wiadomości polityczne.
Wiedeń 24. [fpca. Improwizowany list z Pe­

tersburga do Pol. Corr. konstatuje próżne usi­
łowania sianat nieporozumień pomiędzy AusLją  
a Rosją a propos stosunków bułgarskich Rosja 
poleciła  swym oficerom i reprezentantom zacho­
wywać się zupełnie biernie w obec spraw we­
wnętrznych, a serbsko-bułgarski zatarg znajduje 
się na drodze ugodowej, co do unii panbuł- 
garskiei mocarstwa są w porozumieniu. Partja 
bułgarska, któraby rozpoczęła znów podobne agi­
tacje zrobiła by fiasko i pracowałaby dla swych 
przeciwników.

N . fr. Presse  donosi, iż Porta zgodziła się 
na regulację granic według propozycji ks. Czar­
nogórskiego.

W sejmie berneńskim toczyła się dość żwawa, 
-dyskusja nad szkołą przemysłową w Iglawie, przy- 
czera dr. Sebotka oświadczył, że Niemcy mogą 
tylko w Floiidsdorfie mieć szkoły niemieckie, na 
v o dr. Sturn. odparł: zostaniemy jako Niemcy
w kraju i nieclamy się przerobić na kolonistów.

Magistrat i rada gminna Karlsstadtu w Chor­
wacji z powodu nieprzyjaznych dla rządu agita- 
■cyj, zostały zasuspendowane.

Dzienniki lewicy wyszydzają artykuł Fest. 
L lo yd a , który uznaje dalsze istnienie partji wier- 
nokonstytucyjnej jako niepotrzebne a nawet szko­
dliwe tak ze względu na austryackie interesy jak 
i na stosunek z Węgrami. Organa lewicy nazy­
wają ten artykuł owocem świeżej ezesko-węgier-  
skiej przyjaźni, zamanifestowanej przy sposobności 
wycieczki Czechów i Węgrów z Pesztu do Pragi. 
Węgry —  tak piszą — chcą tr przyjaźń wyzyskać 
«elem osiągnięcia nowych korzyści przy zbliżają- 
eem się odnowienia ugody finansowej z Austrją.

Zagrzeb, 23 lipca. Rektor uniwersytetu Lorko- 
wicz został snspendowany z powodu, iż wzbra­
niał się prowadzić śledztwo przeciw studendom, 
którzy wyprawiali demonstracje. Komisarz rzą­
dowy Herwoioz, prowadzić będzie dalsze śledztwo.

Gastein dnia 24. lipca. Z końcem lipca przy­
będzie tu arcyksiążę Albrecht, aby powitać cesa­
rza Wilhelma i zabawi dwa dni.

Belgrad 25 lipca. Zatarg serbsko bułgarski 
■załatwiony zostanie za pomocą konferencyj dy­
plomatycznych. Według układu reprezentanci 
Austrji, Niemiec i Rosji w Belgradzie naradzą 
6ię co do kwestji prawnej w sprawie Bregowy, a 
reprezentanci tych samych mocarstw w Sofji nad 
sprawą emigrantów. Reprezentanci odnośni otrzy­
mali od swych rządów już odnośne instrukcje, 
rząd serbski zaś wręczył w tej kwestji memoran­
dum Persianiemu, jako prezydentowi konferencyj 
belgradzkich.

Paryż dnia 24. lipca. Do jednego z sprawo­
zdawców F iyara  rzekł Don Carlos, że Hiszpanie 
higjy  z Niemcami nie sprzymierzą się przeciw 
Francji, ale król Alfons nie robi tajemnicy z 
sWych sympatyj dla Niemiec. Po demonstracji 
Paryskiej rzekł Alfons, że powróci na czele 800.000  
Wojska, lecz jest to fanfaronada, bo lud hiszpań­
ski zaprotestuje przeciw temu, choć w razie wój- 
ńy Hiszpanja może unieruchomić cześć korpusów 
francuskich. Następnie Don Carlos oświadczył, że 
bie kandyduje o tron francuski, łecz tylko o hi- 
Szpauski.— Lesseps oznajmił akadernji umiejętno­

ści, że komisja międzynarodowa oświadczyła się 
za rozszerzeniem kanału Sueskiego, a nie za bu­
dowa drueiego. Roboty zostana ukończone w roku 
1888.

Na zgromadzeniu ogólnem Towarzystwa ka­
nału Panamskiego oświadczył dyrektor robót Din- 
gler, że kanał będzie do r. 1888 gotów.

W Marsylji od rana umarło 8 osób, w Tu-  
lonie 17 na cholerę.

Bruksela dnia 24. lipca. Izba wybrała Thi- 
bauta z prawicy prezydentem, a Packa i de Lant-  
seherAa z prawicy wiceprezydentami. Minister 
oświaty wniósł w Izbie organiczną ustawę o pu- 
blicznem nauczaniu. Minister spraw zewnętrznych  
wniósł projekt, aby Izba zawotowała kredyt w 
celu nawiązania napowrót dyplomatycznych sto­
sunków z kurją.

Berlin 24. Jipca. Bismark wyjedzie przed ku­
racją lub po kuracji w Kissingen z polecenia 
cesarza odwiedzić króla bawarskiego w Hohen- 
sehwangau. Ze chodzi w tym razie o ważne rze­
czy, to widoczne.

Berno, 23. lipca. Wielkie zgromadzenie ludo­
we w Biel powzięło rezolucję, aby zakazać po­
bytu „armji zbawienia”, a oficerów zagranicz­
nych tejże wydalić.

Telegramy „K urje ra  Lwowskiego 11

(J) Wiedeń 24 lipca. Od kiliu dm ks. Go- 
licyn z Petersburga, wyższy urzędnik z rosyj­
skiego ministerstwa spraw wewnętrznych, stu- 
djuje tutejsze stosunki administracyjne, a szcze­
gólnie organizację policyjną.

Berno 24 lipca. Rozprawa nad sprawdze­
niem wyboru namiestnika SchónLorna będzie za­
żartą. Wszyscy posłowie sejmu morawskiego są 
na miejscu. Nawet minister Prażak przerwał 
swój urlop i przybył na sejm. Unieważnienie 
wyboru nie podlega wątpliwości, opozycja bo­
wiem ma 10 głosów większości.

Faryż M  lipca. W ostatnich 24 godzinach 
zmarło na cholerę w Talonie 44, w Marsylii 57, 
w Arles 9 osob. W tym oststniem mieście z 
25000 mieszkańców pozostało tylko 5000 w do­
mu. Reszta się wyniosła.

L w i  w , z Izby handlowej, 24 lipca 1884. 

Akcje zu i E.ujre bez kuponu bieżącego

L w ó w ,  ^ 3go  l io e l  1884. (Sprawozdanie 
tygodniowe Izby handlowej i przemysłowej o ce­
nach zboża i produktów) Za 100 kilogramów: 

Pszenica 9' —1—9'S-5 złr., nowa 8'25—S’50. Żyto 
7'75—810, nowe 6'—o25. Jęczmień browarny 7'85—S'35 złr. 
Jęczmień pastewny 6'70—7'— zir. Owies 7'40—7'80 złr. 
Hreezka 7 05—8. Knkurudza zeszłoroczna 6'50—7'S5 złr. 
Kukurudza nowa —■— — złr. Proso—■—złr. Groch do 
gotowania 7'50—9' — złr. Groch pastewny 6'—6'25 złr.
Soczewica—'— złr. Fasola 7'----- 13'— złr. Bobik —'— złr.
Wyka 6.—'—6-G0 złr. Koniczyna 35-—•—42'— złr. Ty­
motka —'— złr.; Anyż rossyjski —■— złr. Anyż płaski 
48'----- 60'— złr. Kminek 25'—'—26'— złr. Rzepak zimo­
wy 11/75—12'25 złr. Rzepak letni —• •— złr. Rze­
pak zimowy —. .00 zł. Rzepak letni-—'------1— złr.
Lnianka 9'50—10. Nasienie lniane 9'50—10"— złr. Na­
sienie konopne —■— złr. Chmiel 150'—170 złr. Konopie 
— •— złr. Len —'— złr. Wełna —•— złr. Potaż drze­
wny —' — złr. Potaż słomiany —'— złr. Miód —'— złr. 
Masło —'— złr. Eój —'— złr. Nafta zwykła 14'—•—15' złr. 
Nafta salonowa 1-9.—'—20'— złr. Wosk ziemny —■— złr. 
Płótno —'— złr. Skóry surowe —'— złr. Spitytus lu.000 
Literpercent, gotowy 3T8?—32'10 złr.

T e l e g r o  m y  t u r g o w e  z dn. 24 tipea

Wiedeń: Pszenica za 100 kilo 1 0 ---- 10’25złr. żyto
kilo — złr. Okowita 28.50—28.75 złr. Peszt: Pszenica za 
100 kile 9 30 -9 '32  zł., rzepak 13 25 zł. Berlin pszenica 
167'.0 ni., żyto — ni., okowita 50 30 m , olej rzepakowy 
63 60 zł. Paryż: Mąka za 169 bilo 46 91 franków, olej 
rzepakowy —•— okowita —•— fr.

Nafta. Wiedeń 24go lipea: )3'75 do 14"—. Brema
7'30 do —.— Hambnrg: 7.40 na lipiec 7‘40'— na sier- 
pień-grudzień 7'65. Antwerpia: na lipiec 18'—. Newy- 
York: 7 -^ .  Filadelfia 7'%.

Kolej gal. Kar. Lud. 200 zł. m. k. . • 
„ lwow.-ezern.-jass, 200 u .  w. »• 

Banka hypot. gal. po 200 zł. w. a. . •
„ kredyt, galic. po 200 zł w. a-

L i s t /  <.obto ti ue za 100 zł.
Tow. kred. ganc. 5 jret. w. a. . . .

i D e 4 e „ . .
a a  ,  5 ,  a okresowe
a ■ ♦ ,  W  *1 1.

Banka kraj. 4 % % 'w. a. los. w 51 1. .
banau nyp. galic. a n w. a. . . .

a a ,  5 * W. i .  . .
a a  a 5 ,  10 pręt . .

Obligi za 100 zł.
Indemnizao^ine gal 5 prc. m. k. . .
Komunalne banku kraj. 5%. w. a. I. cm
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 pr. w. a. . 
PozyczKa ,  a 1883 4 i poł proc. 

Losy.
Miasta K r a k o w a .....................................

,  Stanisławowa................................
S o n e ty .

Dukat holenderski........................• •
Dukat z e s a rs k i ............................. • •
Nupoleonder  ....................................   .
P ó ł im ^ e r ja ł .........................................   .
Rubel rssyjsfci s r e b r n y ..........................

„ ,  p a p i e r o w y .....................
Idu marek niemieckich .

Wiedeń dnia 24. lipca 1384. 
(godz. 1 m. 40 po poł.)

Lasy a lp e j s k ie ..........................................
Akeje węg. tanku kred. na 200 złi . .
Akcje Anglobanku na 120 złr. . . .
Union bank za 100 zł..................................
Akcjo kulei Kaioia Ludwiku na 210 zł. 
Lombardy (kolej południowa) na 200 zł. 
Akcje kolei Alfóld-Fiume na 200 zł . 
Akcje kolei państwowej , . , ,
Akcje kolei Lwuw.-Czerniow, na 200 zł. 
Węgiersko-galieyjskiej kolei na 200 zł. 
Loby premjowe wiedeńskie na 100 zł.
ObligacR węg. w z / o o i e .....................
Alrcjt toiei węg. zachodniej . . . .
Cisańskie l o s y ...........................................
3 proc. losy tureckie na 400 franków . 
Złota renta węgier 4 proet. na 100 żł. 
Akcje Raiikrereinu na 100 zł. . . .
Rosyjski rubel p a p ie r o w y .....................
Losy oremjf we węg. na 100 zł- . . .

Usposobienie: silne.
Wiedeń d. 24. lipca 188*.
(godz. 10 m. 27 wieczorem).

Akeje k r e d s t u r e ................................
AKcje kolei Karola Ludwika .
Renta p a p i e r o w a ......................................
Listy hipeteezne galicyjskie 6 proc. . 
Listy gal Banku włośiiausk. 6 proc. 
Napoleond ry . . . . . . ,

Us losobieuie: ciche
Beilin, d. 24 lipca 1884. 
(goi-z. 4 m. 50 po poł.) 

Rosyjski rubel papierowy . . . . ,
Aleje aust.r. kredytwa . . . .  
Aleje koni Karola Ludwika. . .
Austria -He bank Kon

płacą żąaąją

276 50 279 50
186 25 189 —
285 50 290 —
238 — 243 —

99 35 100 35
92 75 94 25
99 35 100 3:5
87 — 88 —
91 — 92 —

10 L 50 102 50
57 50 98 50
99 CO 100 50

101 20 102 20
86 75 97 75

102 50 103 50
91 — cg _

17 50 19 25
22 50 24 50

5 6.5 » 75
5 68 5 73
9 62 9 72
9 92 10 02
1 54 1 64

1 20% 1 22%
59 b0 60 Ua

1 uzisiej- Z dnia
BZ» popr/.

58 80 58 7o
3o5 25 304 —
109 20 108 25
lu5 50 105 40
277 50 278 25
147 10 146 80
177 25 177 25
317 75 317 20
187 — 187 -
166 75 167 —
125 7-5 125 75
102 25 102 25
101 50 101 25
115 — 115 -
20 70 20 25
91 77 91 67

106 40 106 30i i 31 1 cl n 1 81*/.
115 — 115 —

303 40 302 10
277 75 278 25

81 o7 80 11
102 80 lo3 80

00 00 00 0
9 67 8 67

204 35 204 15
508 50 508 50
24.5 50 246 —
IrT 80 168 50

P rzy jechali  d. 24 lipea.

Ilotel ŻORZA: A. Zaleski z Wołynia, R. Janicki z 
Zoszniowa. W. Morawski z Oleszy, J. Steller z Wołoezysk, 
J. Michałowski z Wiednia, O. Manhaeh z Kut, L. Bros„- 
man z Wołoezysk.

Hotel ANGIELSKI: Z Rudnicki ze Strzałek, A. Su- 
zański z Koła, K. Linderski z Jaworowa, M. EyczkowsLi z 
Poznania, E. Bączalski i M. Rembaez ze Stanisławowa.

Hotel EUROPEJSKI: Ekscel br. Franz z Grafendorfa, 
L. Rocsanewski z Moskwy, D. Autoniewiez z Kołomyi 
J. Marcoin z Krakowa.

D y s p o z y c j a  o b i a d o w a
na sobotę 27. lipca.

Obiad d r o ż s z y .  Zupa rzkowa. Szparagi. Kaczki 
z kompotem mieszanym. Ciastka z konfiturami. Lody.

Obiad t a ń sz y .  Barszcz. Baranina z ogórkiem. 
Naleśniki z porzeczKami

H f t d e s l a n e .
4 V 2 %

Pożyczka kriijown se roku 1883
najtaniej w kantorze wymiany (221)

SOKAL i LILIE A



8 OJRJEn, LWOWSKI.

TflEHA JUŻ MOLI!
bo F e n i l i n  jest niezawodnym i wypróbowanym środkiem 

do wytępienia moli wraz z zarodkami.

Flakon 60 et.

Papier ochraniający
futra, suknie, książki i t. p. przedmioty od moli. 

Sztuka 3 et.

Z i ó ł k a  a n t i m o l o w e  
są nieocenionym nabytkiem do przechowania większych 

ilości sukien.

K i l o  3  z ł .

Wreszcie Piżmo, Kamfora, Paczula, Olej 
terpentynowy, Naftalina, są do nabycia 

w dowolnej ilości 

w Fabryce chemiczno-kosmetycznej

J .  I H N A T O W I C Z A
ul. Kopernika 1. 3 we Lwowie, 

w K r a k o w i e  ( S u k i e n n i c e  1. 20). Ó47)

N a j l e p s z e  n a  k o m p o t y

f j z r  j c r n o  n p  r 3 T T 'Y '

Kleparowskie

codziennie świeże do końca lipca 
rozsyłają handle

1 M a r k i e w i c z
w rynku 1. 42 i

Sadłowski i M&rkiem
w rynku 1. 23 we Lwowie. [230/c]

Pomocnik handlowy
znajdzie umicszczeuie w handlu 

płócien i bielizny

J a n a  H  i e d l a
we Lwowie. [343]

We w szystk icli księgarniacti
do nabycia

Złamane serca
POWIEŚĆ przez

J Ó Z E F A  R O G O S Z A
f e n a  za 2 tom y 3*50

Od wielu lat zuauy skład forte­
pianów

Jana S l i w  i o s k i o go
słynącego ze swej rzetelności 
albowiem utrzymuje tylko do­
borowe instrumenta na s k ła ­
dzie za które został odzna­
czonym MEDALEM ZASŁUGI 

na wystawie Lwowskiej.
Z poważaniem 

JAN Ś L IW IŃ S K I
262) ul. Chorążezyzny liczba 9.

DO DESINFEKCJI.
K w a s  k a r b o lo w y  w  k rzyszta -  

lach
K w a s  k a rb o lo w y  w p łyn ie  
W ap n o  k a rb o lo w e  
W ap n o  c h lo r o w e  
P r o s z e k  d es in fek cy jn y  
W itr io l  że laza  
D w u sia r cz a n  w a p ien n y

(Doppelt sehwefligsaurer Kalk) 
jak również:

P roszek  na o w a d y  
P r o sz e k  na m ole  
Tynktura na o w a d y  
K am forę i p ieprz b ia ły  
N afta lin ę

polecają 
h nrtow nic  i d e ta il iczn ie

Habner i Hanke
we Lwowie. (324

g a l i c y j s k i

l i A N K  K R E D Y T O W Y
we Lwowie

przy ulicy Jagiellońskiej liczba 3.
wydaje następujące

asygnaty kasowe
41/2 °/ł płatne w 60 dni po wypowiedzeniu i

 ̂ 47» » 30
Lwów dnia 1 Stycznia 1884.
(i6) D y r e k c ja

Wódki i ilozolisy
wyrobu ces. król. uprzyw. Ratinerji Spirytusu,

Fabryki R u m , L ikierów i  Octu
JULIUSZA MIKOLASCHA

w e  L w o w i e
a mianowicie:

,",Xarodów'ka, Dziennik, Szczutek i Djabeł“
pomimo ochronnej marki, zostają naśladowane przez fabryki 
krajowe i zagraniczne; wyż wymienione wódki jedynie są 
prawdziwe,jeżeli flaszki zaopatrzone są znakiem „J.Mikolasoh." 
Na etykietach powinna być wypisana cała firma: Ces. król. 
uprz. Kafinerja Spirytusu, fabryka rumu, likierów i octu 

Juljusza Mikolaselia we Lwowie.

Na korkach jest wypalony znak ” J. Mikolaseh*4 
we Lwowie.44

Powyżej wymienione wódki, które nie mają tych znamion, 
są liche i imitacje. (13)

i OgłoBZuiiłu drobne mogą być z Kdresem lub bez ^
3  niego i tylko dzień po dniu podawane. W szelkich Ł

infoim acyj dostarcza bezpłatnie A dm inistracja g
u lica  Akadem icka 1. 3, od 8 do 1S g ed z . rano.

j
D robne O głoszen ia

Cena jednego ogłoszenia do 6 wierszy 20 ct.

Listy znaczone lite ra m i lu b  cy fram i przyjmują 
sio  i w y d a ją  za  okazan iem  b i le tu  in se ra to w eg o . 

N a  żą d an ie  In se ra ty  u k ła d a  A d m in is tra c ja . i

runtownie, szybko, bez przerwy 
I jfzatruduieuia i pod ścisłą dyskre- 
cj k leczy choroby syfilistyezue i skór 
ne, tudzież wszelkie następstwa nad- 
niyó lat młodszych. Specjalista do 
chorób syfilistycznych i skórnych pi. 
lekarz Medye. Chirurg i Akuszer Jan  
K uI  |m< I przy ulicy Wałowej 1. 3. 
Ordynujt od godziny pół do 10, do 12 
przed południem ; od 2 do pół do 6 po 
południu.Zamiejscowym udziela rady 
listownie i wysyła lekarstwa. (1620)

. inteligentny człowiek lat 
„  22, mogący prowadzić przeło-
żeństwo obszaru dworskiego poszu­
kuje umieszczenia jako podleśniczy 
lub strzelec. Łaskawe zgłoszenia 
przyjmuje Administracja Knrjera 
Lwowskiego pod lit. J .  K. [803]

Poczta  bliższa Lwowa do zamiany 
z dopłatą za większą w miaste­
czku — interesowani raczą się lis­

townie poruzumieć w urzędzie po­
cztowym w Barszczowieaoh.

[79-]

Posad? i zatrudnienia.
Gum ienny, mogącj się wykazać 

najlepszemi świadectwami kiiko- 
letniej służby w większych mająt­

kach, poszukuje obowiązku, \dre- 
sować pod i. J. H. 1. 25. w Admi­
nistracji „Kurjera Lwowskiego.*1

S łu ch a cz  politechniki szuka za­
jęcia na czas wakaeyj ua wsi 

lub w mieście bądź to jako nauczy­
ciel domowy, bądź jako rysownik, 
geometra lub przy prowadzeniu bu­
dowy. Łaskawe zgłoszenia przyjmu­
je Adm. „Kurjera** lit. A. B. [782)

Ucz ci. z 7 klasy gimnazjalnej 
poszukuje lekcyj przez czas wa­
kacji dla uczni z niższych kias 

gimnazjalnych — w miejscu lub na 
prowincji. Zgłoszenia przyjmuje 
Adm. „Kurjera14 [7o51

Mło d a  Polka posiadająca mnzy- 
język francuski, niemiecki 

robótki i początki ruskiego, szuka 
posady ud l i  sierpnia jako towa­
rzyszka lub nauczycielka. Łaskawe 
oferty pod adresem J. P. w Zielonej 
poczta (Irymałów [184]

, Pauczycielka egzaminowana, 
posiadająca język francuski, 

niemiecki i muzykę życzy sobie za 
raz objąć pracę do jednej lub dwóch 
panieneczek lub jako towarzyszka 
gdyż i domem zarządzić potrafi. A- 
dres: Adm. ,.Kurjera“ Z. [789]

Słu żący  lat 30 mający żonaty, 
z najlopszemi świadectwami, 

poszukuje miejsca od 1 sierpnia 
w miejscu, lub ua wsi za służącego, 
portiera, S trze lca  lub odźwiernego. 
Żona za klucznicę lub za praczkę. 
Łaskawe zgłoszenia pod literą J. O. 
portier u Wlm. P. J. Mikolascha 
za gródecką rogatką. [795]

Kupno i sprzedaż.
T o k arr ia  uowa i cała żelazna 

egalizowaua jest do sprzedania. 
Dowiedzieć się w Adm Kurjera,

P ortal sklepowy o dwoeh oknach 
i drzwi, w dobrym stanie z szy- 
bamiJJ lustrowemi większych roz­

miarów tanio do nabycia. — Wia­
domość w magazynie fryzyjerskim 
lsuacego Jalila w hotelu Langa pi. 
Marjaeki. (884]

Ke a ln o ść  składająca się z 2 do­
mów parterowych w otwarteui 

* zdrowem miejscu położona, z pla­
cem pod budowę, z dużym ogrodem 
z wszeikiemi wygodami gospodar- 
skiemi za cenę 7.500 złr. jest zaraz 
do sprzedania. Wiadomość u wła­
ściciela na miejscu, ul. Piekarska 

lliezba 61. [348[

1 sk lep  od placu Trybunalskiego
1. 3 dawnie dom Andiioiego jes*. 

zaraz do wynajęcia. Bliższa wia­
domość na 2 piatrze od Bynkn 1,29

[805]

1 p ok ój  frontowy z osobnym 
wchodem, kawalerski, do najęcia 

zaraz przy ulicy Halickiej 1. 37.
  (799)

2 i 3 p okoje  zaraz do wynaję­
cia przy ul. Kraszewskiego 1. 25 

(778)

2 p o k o je  frontowe z kuchnią, 
strychem i piwnicą zaraz do wy­

najęcia ul. Sapiehy 1. 5. [naprzeciw 
M. Magdaleny], ['72)

2 u m eb low an e  frontowe pokoje 
z wiktem domowym przy ulicy 

Brygiekiej 1. 1 w parterze na lewo. 
T7U7] _________________

Sp o k o je  przedpokój, nyża etc. na 
I piętrze ul. Kuruii ka 1. 3 do 

wynajęcia o d l  września. Wiadomości 
udziela dozorca domu tamże. (792)

S p ok o i  z kuchnią na t. piętrze 
uiiea Trybunalska 1. 6 do wy­

najęcia. Bliższa wiadomość w haD- 
dl u porcelany Kaźmierza Lewickiego

[802]

5 p ok o i  z balkonem, kuchnia, 
strych i piwnica, i.a 1 piętrze 

od frontu przy ulicy Teatralnej 1. 12 
dawniej dom Andnolego są do wyna­
jęcia. Bliższa wiadomość na II. 
piętrze od Bynku 1. 29. [806]

*V* etnie p o m ie szk a n ia  w Hu-
A s t  łosku wielkiem zaraz do wyna­
jęcia. Bliższą wiadomość powziąść 
można w handlu Wgo P. St. Mar 
kiewieza we Lwowie. [182]

Do w y n a ję c ia  ud I w rz eśn ia
5 lub 6 pokoi, kuchnia, jeden 

pokój dla służby ete. ua I piętrze 
przy ul. Kurniekiej 1. 5a. Wiado­
mości udziela dozorca domu przy 
ul. Kurniekiej 1. 3. (791)

T rs f e g n n c k o  umeblowane mie- 
JC5Ł szkanie w o grodzie o 6 po­
kojach które się da podzielić na 

pojedyncze pokoje, miesięcznic !ub 
tygodniowo do wynajęcia dogodne 
dla przejeżdżająeh lub zamieszkałych 
dla świeżego powietrza; Majerowska 
Nr. 7. (79g)

Przy  ul. Kursowej 1. 9 w willi 
znajdują się w parterze 4 lub 

5 pokoi z przynależnośeiaini na lato 
do najęcia. [761)

W gm achu o. k. uprzyw. galie' 
akcyjnego Banku hipotecznego 
pod Nr. 15. plae Maryacki są do 

wynajęcia zaraz ua 2. piętrze 4. 
pokoje, kuchnia, strych, piwnica. 
Bliższą wiadomość udzieli Sckre- 
tarjat Banku. (787)

T i T  Ż y d a e z o w ie  razem lub oso- 
YY bno do nabycia :

I. Bealność z domem drewnia­
nym na podmurowaniu o 6 pokojach 
przedpokoju i kuchni, pod gońcem 
stajenką i dwumorgowym ogrodem 
i sadem wraz z 10 morgami pola,

II. Dom murowany o 5 poko­
jach, kuchni z wielką sienią, z za­
budowaniami gospodarskiemi muro- 
wanemi i jednomorgowym ogrodem 
Bliższa, wiadomość u adwok. Dr. 
Ernesta Tilla we Lwowie ul .Tagiel 
lońska 1. 2, [793/4]

Sk lep  narożny od ul. Akademi­
ckiej i piaeu Marjaekiego w ho­

telu Żorza jest z dniem 1. sierpnia 
do wynaiei-ia. Bliższej wiadomości 
udziela właściciel hotelu. (781)

S p o k o je  z kucliuią strychem i 
piwnica ulica Łyczakowska 1

SY ' (800)

Do wynajęcia.
W  domu Karolo Wi-ruer« sp ad ­
k ob ierców  przy  u l icy  C zarne­
ck iego  1, 12 ob ok  gm achu  c. k- 
N am iestn ictw a  zaraz,  w  o f ic y ­
n ach  na I p iętrze  3 p o k o je ,  ® 
a lk o w y ,  k u c h n ia , .s trych  i p i­
w n ic a  od 1 s ierpnia .  [597J

Wydawca: Wojciech Mauleek1.
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